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Pokoju, szybkiego pokoju!
Rada Najwyższa w Paryżu uchwaliła 

m ieść  blokadę Rosji. Uchwała ta  jest bez- 
w ątp ien ia  wynikiem tajnych narad , o których 
donosiły depesze dni ostatnich z Paryża. U- 
tartym  wzorem dyplomacji przedwojennej u- 
chw ala mówi o „pragnien iu  przyniesienia 
ulgi w strasznej sytuacji, w jakiej znajduje 
sio  ludność Rosji", jakgdyby dopiero co do­
strzegli tę straszną sytuację, trw ającą od kil­
ku  lat. W rzeczywistości sytuacja bolszewi­
ków dzięki zwycięstwom, odniesionym  nad 
kontrrew olucją, ogrom nie się popraw iła, po­
gorszyła się natom iast sytuacja protektorki 
kontrrew olucjonistów  rosyjskich — Koalicji. 
I  jej to w łaśnie, zwycięskiej ongi koalicji, u- 
chw ała Rady Najwyższej „pragnie  przynieść 
u lgę“.

Jakkolw iek niespodziew aną wydawać 
się  może nagła zm iana frontu wobec bolsze­
wików, była ona jednak koniecznością wobec 
zaszłych wypadków i wobec położenia* w ja­
kiem  znalazła się koalicja.

Istotnie. Trudno o większą klęskę, ani­
żeli ta, jaką  odniosła polityka koalicji wobec 
Rosji, Chciano zabić orężnie bolszewików, a 
Wzmocniono ich do tego stopnia, ze są dz;ś 
panam i na przestrzeni od P etrogradu do 
krańców  Syberji W schodniej, od morza Bia­
łego do Czarnego. Wzmocniono bolszewizm, 
a  jednocześnie dopomożono zniszczeniu fizy­
cznemu i moralnemu reakcji carskiej. Na kim­
że się oprzeć w dalszej pracy „ratunkow ej"? 
Na małych, słabych narodach „kresów " b. Ro­
sji?  Narody te  przedewszystkiem  pragną spo­
koju z bolszewikami, n ie  mogąc o własnych 
siłach walczyć z nim i, zresztą poczuły one aa 
skórze w łasnej dobrodziejstw a „wyzwalają­
cej" nahajki denikinow skiej. Sstonja zaw arła 
rozejm , by dać przez to bodźca do ogólnej 
konferencji państw  bałtyckich, będącej w to­
ku. Narody kaukask ie  broniłyby niepodle­
głości swej tylko w razie ataku na nie ze 
strony bolszewików, nigdy zaś n ie  pójdą „ ra ­
tować" Rosji od boi szew izm u.

Tak samo okazał się mrzonką projekt 
Clem enceau o „drucie kolczastym", którego  
biińła bronić Polska wespół z Rumunją, Cze­
cham i/ i Jugosław ią. O statnie dw a państwa,

graniczące z Rosją i n ie  mające z nią żad­
nych porachunków politycznych, wogóle nie 
Wzięły serjo starczej improwizacji Clemen­
ceau. Rumun ja bynajm niej nie jest skłonna 
b jć się o Rosję, która zabrałaby jej Besara- 
bJ'ę, podczas, gdy bolszewicy rezygnują z tej 
ostatniej.

D rut kolczasty zerw ał się, zanim go prze­
ciągnięto. Albowiem nietylko niem a dosta­
tecznej ilości strażników, a le  przeciwnie już 
znaleźli się kandydaci na „szm uglerów". Oto 
“ zwecja otw arcie przystępuje do wznowienia 
stosunków handlowych z Rosją Sowiecką, eto 
Niemcy wysyłają m isje ekonomiczne i tech­
niczne do Moskwy, by wyręczyć koalicję w 
spraw ie zaopatryw ania Rosji w maszyny itp„ 
®to A m eryka również uchwala zerwać z boj­
kotem  handlowym  Rosji.

A tu  położenie finansow e i ekonomicznie

zwycięskiej koalicji n ie  lepsze jest od położe­
n ia  w krajach zwyciężonych, jak  stw ierdzają 
wybitni politycy i ekonomiśei obozu burżua- 
zyjnego w Anglji. Dalsze prow adzenie d o  
tychczasowej polityki „na złość" bolszewikom 
i rzeczywistości, może dać wyniki katastro­
falne przedewszystkiem  d la  koalicji i  je j lu­
dów.

I dlatego to koalicja dostrzegła „straszną 
syutację" w Rosji, dostrzegła wówczas, gdy 
sytuacja stała się groźna w domu własnym. 
Koalicja dostrzegła wreszcie. Dostrzegłaż to 
Polska? Uchwała Rady Najwyższej „zdecydo­
wała zezwolić na rozpoczęcie wymiany towa­
rów na zasadach wzajemności pomiędzy Ro­
sją a  krajam i sprzymierzonemu i neutralne- 
mi". Znaczy to, że koalicja i państwa neutral­
no będą mogły natychm iast wznowić stosun­
ki handlow e z Rosją, wyświadczając obu stro­
nom olbrzym ie korzyści. Koalicja może to u- 
czynić, gdyż form alnie nie jest z Rosją na sto­
p ie  wojennej. A Polska? Polska „zwycięża" 
dzień w dzień na froncie bolszewickim. Cały 
św iat wznawia stosunki handlowe z Rosją, a 
Polska pozostała jedna jedyna na placu boju 
i siarczyście wywija szablą, tn ie  na praw o i 
na lew'0  mocą rozpędu rycerskiego, czy bez­
władu wojennego. Cały św iat będzie się od­
budowywał i krzepił wewnętrznie. Polska się 
będzie krw aw iła.

W jakim  celu? 0  co? Już n ie d la  połą­
czenia się z arm ją reakcji rosyjskiej, bo tej 
niem a. Już nie dla w ykonania rozkazu koa­
licji, bo ta wycofuje się z całej imprezy, wi­
dząc z góry, że jest przegrana. W ojna z Ro­
sją, gdyby m iała dalej się toczyć, byłaby 
przedsięwzięciem  wyłąeznem burżuazji pol­
skiej, akcją niepoczytalną i samobójczą z jej 
strony, ale mogącą nieobliczalne wyrządzić 
szkody państw u naszemu.

Trudno przesądzić, jaką będzie teraz po­
lityka koalicji wobec Rosji. Koalicja uznała 
niepodległość państw kaukaskich w dobrze 
zrozumianym in teresie  własnym, chce ona 
bowiem w ten  sposób zyskać sprzym ierzeń­
ców przeciwko ew entualnem u rozszerzaniu 
się bolszewizmu w posiadłościach angielskich 
i francuskich Azji. Niebezpieczeństwo bol- 
szewizmu w Azji było zapewne jedną z naj­
wybitniejszych przyczyn," które skłoniły An- 
giję, a węaz z nią koalicję całą do raptow nej 
zmiany polityki względem Rosji.

Przypuszczać też należy, że koalicja zgo­
dzi się na niepodległość wszystkich narodów 
b. Rosji, chcąc w ten sposób zlokalizować nie­
jako  bolszewizm na możliwie małym terenie. 
Umowa Am eryki z Japonją daje tej ostatniej 
w° lną^ rękę  w zwalczaniu bolszewików na 
Syberji, co może pociągnąć za sobą długolet­
nią wojnę, o ile Rosja z góry n ie zrezygnuje 
na rzecz uroszczeń japońskiego imperjalizm u.

( Sytuacja obecna jest więc tego rodzaju, 
że koalicja pozostawiła, zdaje się, rozwiąza­
nie węzła rosyjskiego biegowi wypadków, o- 
czekująo rozw iązania tego od samych bezpo­

średnio zainteresowanych w nim  stron, t  J. 
narodów b. Rosji, lecz unikając nacisku w tę 
lub  ową stronę.

Koalicja chętnie przypuszczalnie udzieli

pomocy m aterjalnej, zgłaszającej się doń o 
to Polsce, a le  też ryzyko szaleństw a spadnie 
wyłącznie n a  Polskę.

J. M. B.

P recz z  wojną!
Otrzymaliśmy z poza kól partyjnych na­

stępujący artykuł.
0 Straszne stosunki, w  jak ie  nas w ostat­

nim  zwłaszcza półroczu wepchnęła wojna, na­
suw ają każdem u myślącemu obywatelowi 
państw a poważne obawy co do przyszłości 
naszego niepodległego bytu i naszego istnie­
nia jako narodu kulturalnego. Zaznaczam od- 
razu, że nie jestem  socjalistą, a le  stosunek 
naszych stronnictw  politycznych do wojny 
przekonywm m nie coraz bardziej, że jedynie 
stronnictw o socjalistyczne, żądające natych­
miastowego zakończenia wojny, działa w in­
teresie  ogółu społeczeństwa, w in teresie  
przyszłości ludu i państw a naszego.

Troska o przyszłość nakazuje, byśmy 
trzeźwm stwierdziH, że zrujnow ana wojną 
Polska n ie może dłużej oddawać się złudze­
niu , iż naw et przy bardzo poważnej pomocy 
ze strony Ententy potrafi uchronić się przed 
zupełnym upadkiem , jeżeli w dalszym ciągu 
wojna jej na wschodzie trw ać będzie.

W ciągu ubiegłego roku, pierwszego ro­
ku  naszej niepodległości wzrosła drożyzna u 
nas, m inim alnie licząc, o jak ie  200 procent. 
Co będzie za rok — jeżeli wojny nie skończy­
my natychm iast? Żaden artykuł żywności nie 
potanieje, bo arm ja zjada więcej, niż wypro­
dukować potrafimy. Zapasy koni i bydła ma­
leją w kraju w zastraszający sposób, za rok 
będziemy m usieli za funt mięsa płacić conaj- 
niniej 30 m arek, a za funt słoniny 70 m arek. 
Drobna część uruchomionego przemysłu' 
p racuje dziś p raw ie wyłącznie na potrzeby 
wojska, nasz skrom ny tabor kolejowy służy 
przedewszystkiem  wojnie, lw ią część naszej 
produkcji węglowej pochłania wojna, prze­
szło 50 procent naszego państwowego budże­
tu idzie na wydatki związane z wojną. Co bę­
dzie za rok? Z każdym kilom etrem  kw adra­
towym ziemi, jaki na  wschodzie zdobywamy, 
powiększa się deficyt naszego skarbu, gdyż 
zdobywamy obszary zniszczone i wygłodzone, 
które karm ić musimy, a na których wrogów 
sobie przysparzam y. U kraina, do której Au- 
strja  i Niemcy pchnęły swego czasu sw e ar-

mje dla zdobycia chleba d la  swoich wygło­
dzonych ludów, stała się grobem tych potęg 
europejskich. Czy młoda i nieskonsoiidowa- 
na Polska może bez obawy powtarzać ekspe­
rym ent tak ryzykowny? Czego właściwie
chcemy na-w schodzie? Jeżeli praw dą jest, że 
chcemy tylko kraj nasa ochronić przed bol- 
szewizmem, to nic nas bardziej od tego celu 
nie oddala, jak dalsze prowadź jn ie  wojny. 
Każdy miesiąc wojny podw aja liczbę zanar- 
ohizowanych elementów. W ew nątrz kraju
czyni to wzrastająca drożyzna, b rak  pracy, 
nędza m as i rozpustne używanie życia przez 
pew ne afery wojennych paskarzy i oficerów, 
a  na froncie spełnia tę  misję zatruw ania u- 
mysłów i serc sam o rzem iosło wojenne. 
Przyzna mi słuszność każdy, kto miał sposob­
ność zapoznać się ze sposobem m yślenia żoł­
nierza, który miał możność „pohulania" w 
jakiem ś miasteczku frontowem  lub etapo- 
wem. Tam z młodych 1 uczciwych ludzi robi 
się po bardzo krótkim  czasie zbir lub cynik, 
indywiduum  pozbawione sum ienia. Biada
nam, jeśli nie potrafim y jaknajrychlej wy­
rwać naszej młodzieży z tej strasznej szkoły!

Musimy zakończyć wojnę! Musi się wśród 
klas społeczeństwa, k tóre  na wojnie niczego 
nie wygrywają, k tó re  n ie  robią interesów na 
dostawach wojskowych, nie żyją z koniunktu­
ry wojennej, n ie  m ają posiadłości na U krai­
nie, jednem  słowem, wśród całego, z uczc- 
wej pracy żyjącego społeczeństwa obudz.ć e- 
nergj-a do ludzkiego życia, protest przeć w 
dalszem u konaniu w głodzie 1 nieco* u, 
odruch masowy przeciw upodleniu ani - 
czem m eniu ducha, w jakie nas dalsza woJ° 
popycha! Trzeba nam powołać do ryf a P 
tężna organizację wszystkich miłujących kraj 
i lud nasz obywateli z tern ledynem hasłem
na sztandarze: Precz « wojną. . ..

W ielkiem było dziełem  zdobyć niepodle­
głość, większem jest ją utrzymać. Dalsza woj­
na  otw iera potworną przepaść przed nami. 
m w C m y  oczy, obudźmy się do obrony za­
grożonego bytu naszego! Zakonczmr wojnę!

Walki społt czne w Niemczech.
Dzień 13 stycznia r. b. krwawym swym 

przebiegiem przypomniał okres najgorętszej 
wojny domowej z przed roku. W dniu tym 
parlam ent niemiecki m iał rozpocząć drugie 
ezyianie ustawy o Radach fabrycznych. Usta­
wę tę socjaliści niezawiśli i komuniści nam ięt­
nie zwalczają, twierdząc, że pogarsza ona o- 
tyclizasuw ę "położenie robotników i wychodzi 
na dobre tylko fabrykantom. W istocie, pier­
wotny projekt ustawy został w komisji parła- ■ 
m entarnej znacznie zmieniony na niekorzyść

robotników u p o  długich targach zgodzono się 
na kompromis, jednak socjaliści większości 
zapowiedzieli, że na plenum  Izby w ystąpią i  
pierwotnemi swemi wnioskami, tak  iż niewia­
domo, jaki los oczekuje kom prom isową usta­
wę, jeżeli wnioski szajdemanowców upadną. 
Ustawa, przyjęta głosami jedynie partji bur- 
żuazyjnych, wszelką straciłaby wartość dla ro­
botników’. W  stosunku do projektu rządowe­
go kompromis kom isji w ypadł gorzej d la  ro­
botników w punktach na stępujących: podczas



i . „ R O B O T N I  K“ , ś r o d a ,  21 stycznia 1920 r. Nr. 21.

gdy pierwotnie Radom fabrycznym imało 
przysługiwać prawo „zażądania od pracodaw­
ców udzielenia informacji, dotyczących wszel­
kich spraw fabrycznych obchodzących ogól 
praoowników, z wyjątkiem tych spraw, wzglę­
dem których obowiązuje tajemnica przedsię­
biorstwa, lub które podlegają specjalnym u- 
staworn** — to w brzmieniu kompropiisowem 
wolno robotnikom zażądać wyjaśnień tylko w 
sprawach „dotyczących kontraktu i działalno­
ści robotników**. Projekt rządowy przewidy­
wał prawo Rad do przeglądania bilansu w za­
kładach mających 50-ciu oonajmniej robotni­
ków, komisja zaś podwyższyła liczbę zatrud­
nionych do 100 urzędników i 500 robotników, 
przyczem tylko gotowy bilans może być przej­
rzany, Inne zaś akta nie. Projekt rządowy do­
magał się, aby o przyjęciu każdego pracowni­
ka zawiadamiano Radę fabryczną, komisja zaś 
postanowiła, że „o przyjęciu każdego pracow­
nika decyduje jedynie pracodawca bez współ­
działania lub kontroli Rad *. Tak samo za­
strzeżenia i protesty oo do wymawiania miej­
sca robotnikom, które miały przysługi sv«ć Ra­
dom, ograniczono do niektórych tylko wypad­
ków, jak np. wypowiedzenie pracy z powodów 
natury politycznej, odmowy robotnika wyko­
nania innej pracy, aniżeli ta, o którą się umó­
wił i t. d.

Ustawę o radach robotnicy uważają za 
jedną z najważniejszych zdobyczy rewolucji i 
pragną, aby odpowiadała ich żądaniu, aby ro­
botnicy roztoczyli jaknajwiększą kontrolę nad 
produkcją przemysłową. Atoli jasną jest rze­
czą, że tak głęboko sięgająca reforma społecz­
na przybiera charakter ostrej walki politycz­
nej. Nawet t. z. liberalna prasa z „Berliner 
Tageblatt“ na czele jest zdania, że projekt ko­
misji jest zbyt radykalny, gdyż trąci „sowieta- 
mi“. „Vorwarts“ przez usta Bernsteina bro­
ni kompromisu, jako reformy, będącej bądź co 
bądź postępem w stosunku do dotychczaso­
wego stanu rzeczy i jedynie możliwej do prze­
prowadzenia przy obecnym układzie sił. Naj­
mniej usprawiedliwić nem jest oburzenie ko­
munistów i krytyka t  ich strony, albowiem 
bojkotując parlament przez to samo wzmocni­

li reakcję, osłabili siłę robotników w parla­
mencie i pośrednio przyczynili się do pogor­
szenia ustawy.

Rozgoryczeni robotnicy tłumnie zalegli plac 
i ulice, wiodące do parlamentu. Wiadomo już 
z depesz, te  demonstracja skończyła się nad­
zwyczaj tragicznie: padło 42 zabitych, przeszło 
100 rannych. Jak zawsze w takich wypad­
kach rząd i władze rządowe tłómaczą się, te 
policja i wojsko musiały zrobić użytek z bro­
ni, ponieważ zostały zaatakowne. Gdyby na­
wet tak było, to na atak pojedyńczych osób 
z tłumu nie odpowiada się masowym mordem 
strzelając z karabinów maszynowych, z góry 
ustawionych w gmachu parlamentu. Zresztą 
można było nie dopuścić do gmachu demon­
strantów, wiedząc, że planowano demonstra­
cję.

Socjaliści niezawiśli, dowiedziawszy się1
0 zajściach przed parlamentem, zażądali na­
tychmiastowego przerwania obrad, twierdząc 
słusznie, te  nie sposób jest prowadzić w spo­
koju obrad, gdy trupy wnoszą do parlamentu
1 krew się leje na ulicy. Większościowcy ’ cy­
nizmem odrzucili wniosek niezależnych, kiórzy 
jednak krzykiem i przerywaniem zmusili zbę 
do rozejścia się. Nazajutrz prezydent mini­
strów Bauer w bezwzględny sposób zwalił ca­
łą winę zajś da nn niezależnych i komunistów, 
minister pruski Heine chełpił się prawie za­
rządzeniami swemi, prowokując mową swą 
zwłaszcza tonem mowy okrzyki z ław socjali­
stów niezależnych w rodzaju: podły, łotr i t. p.

Wypadki dnia 13 stycznia w związku ze 
strajkiem kolejarzy, który w różnych punktach 
złamany został silą represji, z całym szere­
giem innych strajków (jak np. urzędników 
instytucji ubezpieczeń w Berlinie) oznaczają, 
-jak napięte są stosunki między kapitałem a 
pracą z jednej, a socjalistami większości, nie­
zawisłymi 1 komunistami z drugiej strony. 
Krew robotników przelana na rozkaz mini­
strów prawicy socjalistycznej jest nieprzezwy­
ciężoną przeszkodą na drodze łagodzenia różr 
nic między odłamami socjalistycznymi, prze­
ciwnie pogłębia tylko przepaść między nimi i 
wzmacnia nienawiść.

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Z Konfedercji Pracy. •— Francuscy socjaliści 
o Polsce.

Wczoraj obradowały trzy Izby prawodaw­
cze — Izba Deputowanych, Senat i Narodowy 
Komitet Konfejderacji Pracy. Dwie pierw­
sze — broniące dawnego porządku kapitali­
stycznego — trzecia mająca za zadanie oba­
lenie obecnego ustroju kapitalistycznego i 
przygotowanie nowych praw gospodarki spo­
łecznej.

Prasa burżuazyjna z przerażeniem notuje 
dwa miljony czterysta tysięcy zapisanych do 
syndykatów robotniczych i wszystkie przedsię­
wzięcia^ Konfederacji Pracy. „Temps“ zwie 
Radę Ekonomiczną Pracy — konstrukcją re­
wolucyjną, a Jouhaux sekretarza Konfederacji 
Pracy, dość często według nas oportunistycz- 
nego, traktuje niemal, jako wroga narodu. A- 
taki mniejszościowoów na obecne Biuro Kon­
federacji były słabsze niż się zapowiadały, bo 
klasa robotnicza czuje potrzebę stworzenia je­
dnolitej instytucji, jak Rada Ekonomiczna Pra­
cy. Jednym z głównych zarzutów przeciw Ra­
dzie był, te  do swego łona konfederacja wcią­
gnęła żywioły znajdujące się poza Federacją, 
na oo Jouhaux odpowiedział: „bez techników 
funkcjonarju3zów i bez kontroli spożywców, 
niepodobieństwem jest marzyć o zmianie o- 
becnego ustroju'*, a dalej „przeznaczeniem pra­
cy tego komitetu, jest i będzie wykształcenie 
odpowiednich sił, zdolnych do rządzenia, or­
ganizacji i administracji**.

Obawa, te  Rada stanie się przeszkodą dla 
rewolucji — jest płonną; stać by się mogła nią 
tylko wtedy, gdyby danych do rewolucji nie 
było. Utworzenie Rady Ekonomicznej Pra­
cy — zostało przyjęto 104 gl. przeciw 8 i 4 
wstrzymujących się. Zaaprobowany został 
również wyjazd Biura do Waszyngtonu 89 glo­
sami, 19 przeciw, 8 wstrzymujących się. Za­
twierdzenie to należy wytłoinaczyć tem, że choć 
znacze’nie konferencji w Waszyngtonie, jest 
niewielkie, jest jednak do pewnego stopnia 
manifestacją robotniczą. Po przedstawieniu 
przez Jouhaux usiłowań międzynarodowych 
organizacji syndykalistycznych, stosownie do 
postanowienia w Amsterdamie, dążących do 
przeciwdziałania wojnie z Rosją — Komitet 
Konfederacyjny, postanowił wysłać delegację 
wywiadowczą do Rosji i polecić prowadzenie 
w dalszym ciągu propagandy dla obrony naro­
du rosyjskiego.

Biuro Konfederacji zostało wybrane w 
dawnym swym składzie.

Izba Deputowanych 435 głosami na 445 
manifestacyjnie wybrała Doschanela na swe­
go prezesa. Przeciwnicy Clemenceau wysta­
wiają go 17-go na kontrkandydata — na sta­
nowisko prezydenta Rzeczypospolitej Fran­
cuskiej.

Najbliższe dni przyniosą nam rozstrzy­
gnięcie tej sprawy. W każdym jednak raąie 
Izba, Senat, rząd wraz z  prezydentem Repu­
bliki będą się bronić przeciwko wzrastającym 
siłom proletarjatu. Walka wzmocni się nie­
słychanie, jeżeli jest prawdą, że do nowego 
gabinetu wejdą Poiinearś i Millerand. I gdy 
klasy posiadające mobilizują swe siły dla u- 
trzymania wyzysku, prowadzenia polityki za­
borczej i zduszenia republik robotniczych, na 
obu kontynentach rośnie wrzenie, wstrząsa­
jąc podstawami imperialistycznych państw. 
W tej chwili grożą bezrobociem kolejarze wło­
scy, hiszpańscy, belgijscy, angielscy, banki 1 
poczta w Belgji dziś nie funkcjonują — żą­
dania ekonomiczne łączą się z politycznemi. 
Góruje nad wszystkiemi hasło zaprzestania 
wojny z Rosją. Pod tym względem na nas 
sz zególną zwrócono uwagę. Soc. partja fran­
cuska jest znakomicie poinformowaną o walce 
staczanej przeciw wojnie z Rosją przez P. P. 
S. Urzędowy organ partji „1‘Humanite* przy­
wiązuje wielką wagę do akcji naszej pod tym 
względem. Wczorajszy artykuł przytoczę w 
całości, jest on odpowiedzią korespondentowi 
londyńskich „Timesów** z Warszawy z powodu 
zwycięstwa polskiej armji w Dźwińsku:

„On chce przekonać, że Polaka rozentu­
zjazmowana mową Clemenceau, gotową jest 
wystąpić przeciw republice Sowietów i żąda 
bardziej czynnego współudziału Auglji i Fran­
cji, ale nie ukrywa, że prasa socjalistyczna go­
rąco zwalcza podbechtywania nacjonalistów.

„My przyklaskujemy całej kamparuji na­
szych towarzyszy w Polsce. Niechże ani nie 
dadzą chwili spokoju swej rodzimej reakcji,

„Piłsudski pojechał odwiedzić armję na 
froncie, mógł więc tam upewnić się na własne 
oczy, że jest oma źle wyekwipowaną i zaprawc- 
dow&rią i oo ci nieszczęśliwi chłopi polscy 
cierpią w okopach w czasie tej ostrej zimy — 

jdla sprawy, która nie jest ich sprawą.
„Niechże Piłsudski przypomina sobie swą 

przeszłość socjalistyczną i wojenną. Legjiony 
Jego walczyły dla szlachetnej sprawy Niepod­
ległości Narodowej. Niech nie da ich wciągnąć 
do nizkiej służby żandarmów reakcji europej­
skiej. Jeżeli Piłsudski chce uniknąć zbolszewi- 
ZKwamie swego kraju, zostaje mu tylko jędrno: 
układ z Moskwą. Taką będzie najrozumniejsza 
jego akcja-**.

Jakiś ironista powiedział, że tylu jeszcze 
młodych ludizi żywych chodzi po świeci©, czyż 
u nas byłoby ich zadużio, i mamy zastąpić nimi 
mołojców Kołozaka i Denikina?!

Hieronimko,
Paryż, 14 stycznia 1920.

Chlaśnięcia.
Pójdźmy za YVaciein Mutormilchem!

czyli
Niech żyje, bracie, jedność, zgoda!..

...Wacio Mutermilch, polski anioł młody,
W jednem z pism, które wydaje pan Fryzę *), 
Wysypał całą morałów walizę,
Pędząc stronnictwa i partje do zgody!..

To samo wciąż mi mówi panna Micia!..
A ja jej na odpowiadam: Prowadź!..
Lecz, gdy już mamy się konfederować,
To przeciw kłamstwu i obłudzie życia!..

...Powiedz mi, Waciu: Jaką jest platfo-rma,
Na której mógłby wilk „zjednać się" z owcą?.. 
Pytam cię z duszy, bracie, nie pro forma!.. *) 
Odpowiedz, jeśliś nie jest tylko łowcą

Mistycznych bredni, lecz chłopcem do rzeczy!- 
Jak zgodzić tego, co już tylko skrzeczy 
Z braku tchu, bracie, z tym, który go dusi?.. 
Milczysz?.. Nie słyszą ci, co chcą być głusi 1.

...Żebyś mi, Waciu, list z nieba odczytał, 
Gdzieby „stojało", że polski kapitał 
Polskiego Ludu będzie kiedyś bratem, 
Rzekłbym ci: Podrzyj ten bzdetes, tę szmatę!..

Choćbyś w proroczem ujrzał wniebowzięciu: 
W „zgodl'i wem“, bratniem leżą yeh objęciu— 
Paskarza z „robem**, rekina z ofiarą,
Powiem ci, Waciu: Ta wizja jest marą!..

Wacław Wołski.

«) W „Przeglądzie Wieczornym**. 
•) Dla formy.

Głodówka więźniów politycznych 
na Pawiaku.

, Wiadomości, jakie nadchodzą z za mu­
rów więziennych Pawiaka, w ponurych bar­
wach malują nam los więźniów politycznych, 
przebywających tam.

Od piątku zeszłego tygodnia więźniowie 
polityczni manifestacyjnie głodują, wyrażając 
przez to protest przeciwko dotychczasowemu 
traktowaniu ich przez władze miejscowe. Żą- 
dają przedewszystkiem, aby obchodzono się 
z ńimi przyzwoicie. Dotychczas bicie więź­
niów było na porządku dziennym. Żądają da­
lej poprawienia wiktu, który składa się pra­
wie że z samej wody, oraz widzeń ze swemi 
rodzinami. Dotychczas przy widzeniach od­
gradzano więźnia od odwiedzających go kra­
tami, Gdy żona jednego więźnia udała się 
do prokuratora p. Hilbnera i opowiedziała 
mu o stosunkach panujących na Pawiaku, 
pan prokurator zawyrokował — „więźniów 
politycznych obecnie niema, są tylko szkodni­
cy państwa**.

Otóż podstawową zasadą sprawiedliwo­
ści jest, że z więźniami nie prowadzi się wal­
ki ani też nie przyczynia się im niepotrzeb­
nych cierpień. A w więźniach politycznych 
prócz tego nawet wrogowie uszanować win­
ni ideowość.

Domagamy się, żeby Ministerjum Spra­
wiedliwości wejrzało w tę sprawę i zajęło się 
losem więźniów politycznych.
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Otrzymaliśmy odpis następującego pisma:
\  Do

Ministerjum kolei żelaznych w Warszawie. 
Ja, niżej podpisany Roman Weinheber, 

prokurzysta firmy H. Weinheber, tartak paro­
wy w Krzeszowicach, miałem w niedzielę 11 
stycznia 1920 wyjechać z Warszawy do Trze­
bini, pociągiem pospiesznym wyjeżdżającym 
s Warszawy o godzinie 10,30 wierz.

Aby otrzymać bilet i upewnić się oo do 
tego, że otrzymam jeszcze bilet udałem się 
na dworzec kolei Warszawsko - Wiedeńskiej 
na półtorej godziny przed odejściem tego po­
ciągu. (

Stanąwszy jako ósmy w ogonku przed o- 
kienkiem kasy słyszę jak kasjer biletowy od­
prawia pasażerów przederauą stojących, o- 
świadczając im, że niema już biletów, a ra­
czej nie może już więcej biletów do pociągu 
pospiesznego wydać, gdyż pociąg ten jest już 
przepełniony.

Gdy inni pasażerowie opowiedzieli mi, że 
kasjer już od dłuższej chwili biletów do pocią­
gu pospiesznego nie wydaje i że się to co­
dzienni© powtarza, wyszedłem z ogonka, zwła­
szcza, te  kasjer kolejowy mimo moich usilnych 
próśb oświadczył mi, że bezwarunkowo bi- • 
letu wydać nie może.

Zaledwie wyszedłem z ogonka przystąpił 
do mnie osobnik, mający wygląd robotnika ko­
lejowego i oznajmił mi, że pozyska dla mnie 
bilet za kwotę 150 mk. zamiast 90 mk., jakie 
bilet kosztować winien.

Ponieważ widziałem, że już sześciu in­
nych podróżnych jadących do Krakowa tak 
samo jak i ja dawali mu pieniądze na bile­
ty, zgodziłem b niego bilet za 140 marek,

gdyż koniecznie wyjechać musiałem.
Następnie na własne o.zy wuiziałem jak 

robotnik ow, m.nio, że w międzyczasie u kasy 
ogonek wzrastał, a kasjer mimo próśb i pła­
czów odmawiał im wydania biletów, podszedł 
do kasjera, który mu wydał jeden bilet dla 
mme uo Trzebini, a cztery do Krakowa dla 
innych podróżnych, za które to bilety płacono 
owemu robotnikowi niemal dwa razy tyle ile 
wynosiła cena biletu.

Inni podróżni, widząc moje oburzenie ł 
zdziwienie, i gdy mówiłem, że coś podobnego 
mnie podróżującego często z Krakowa spotyka 
pierwszy raz w Warszawie, odpowiedzieli mi, 
że podobny proceder powtarza się na stacji 
kolei Warszawsko - Weideńskiej od dłuższe­
go czaro.

Stojący w pobliżu okienka żołnierz nie 
zwracał na te zajścia uwagi.

Zdziwienie moje było jeszcze większe, 
gdy wszedłszy do pociągu, znalazłem prze­
działy bardzo słabo przez podróżnych zajęte, 
tak że każdy z nich a ja pomiędzy nimi mo­
głem położyć się na ławce i całą drogę do 
Trzebini przespać.

Dotknęło mnie to tem więcej, iż podobne 
postępowanie, którego pierwszy raz w War­
szawie doświadczyłem naraża Polski Skarb 
Kolejowy na nieobliczalne straty.

Świadkami tego zajś ia byli między inny* 
mi Anna KUnberg z Krzeszowic i Hirsch Pozr 
ner z Warszawy, ul. Chmielna.

Proszę o doniesienie mi czy Wysokie Mi­
nisterjum wdrożyło jakie dochodzenia w tej 
sprawie i jak się tłumaczy kasjer, którego in- 
dentyczność z daty dnia i godziny urzędowania 
łatwo będzie można stwierdzić.

I  o n k  Rady hiintii M j  tytii 
\m  Mum.

Wobec szerzonej w kołach fabrycznych po­
głoski o rzekouiem rozbijaniu pracy Związku 
Metalowców przez tworzenie związku zawodo­
wego robotników fabryk wojskowych — upra­
szamy szanowną redakcję o umieszczenie na­
stępującej informacji w „Robotniku*:

1) Nikt z działaczy R. D. R. N.-S. ani też 
nikt z R. D. R. fabryk wojskowych o zakłada­
niu związku zawodowego fabryk wojskowych 
nie myśli.

2) R. D. R, fabryk wojskowych została zor­
ganizowaną w maju 1919 roku za czasów 
wsj>ólnej R. D. R. Po utworzeniu fi. D. R. 
N.-S. pozostała przy niej.

3) Zadaniem R. D R. fabryk wojskowych 
jest organizowanie robotników pod sztanda­
rem R. D. R. N.-S. — reprezentowanie R. D. 
R. wśród fabryk wojskowych — łączenie tych 
fabryk w jedną całość wobec zarządu wojsko­
wego.

4) W sprawach zawodowych R. D. R. fa­
bryk wojskowych nawołuje robotników do na­
leżenia do klasowych związków zawodowych 
odpowiednich łachów. Przy pertraktacjach z 
zarządem fabryk wojskowych, jako instytucje 
autorytatywne wysuwa zawsze bezpartyjne 
klasowe związki zawodowe. W sprawach cen­
nikowych stoi na stanowisku łączności i współ­
działania z klasowymi bezpartyjnymi Zw. za­
wodowymi.

5) R. D. R. fabryk wojskowych, łącząc 
szewców, krawców, metalowców, stolarzy, ry­
marzy, malarzy oraz robotników niefacho­
wych w jedną całość, nie może przetworzyć się 
w związek fachowy. Przyczyną łączności tych 
robotników są wspólne interesy wobec wspól­
nego pracodawcy.

6) R. D. R. N.-S. stoi na stanowisku bez- 
partyjności klasowych związków zawodowych 
i jedności ruchu zawodowego.

Prezydjum Kom. Wyk. R. D. R. N.-S.
Sekretarjat K. D. R. fabryk wojsk.

0 w?[i9vai!i s M e l i
Odczyt tow. SŁ Foenera.

„13 lat temu na ostatnim swym odczycie 
mówiłem o prawach, tylkio o prawach i jeszcze 
raz o prawach, teraz będę mówił o obowiąz­
kach, tylko o obowiązkach i jeszcze raz o o b o  
wiązkach** — tem i słowy rozpoczął swój od­
czyt tow. Posner. Cały też godzimy wykład 
poświęcany był opisowi tego, jak wychowują 
w obywatelach poczucie obowiązku Ameryka­
nie, Szwajcarzy, Francuzi i inne społeczeń­
stwa demokratyczne 1 jak uaieży zorganizo­
wać wychowanie obywateli w Polsce, poczyna­
jąc od wieku najmłodszego. W Ameryce dzie­
ci w wieku szkolnym wybierają swe własne 
władze samorządne, w Sawajoarjd nauczy d©4 
oprowadza j© po instytucjach społecznych i 
samorządnych, dzieci uczą się być dobrymi i 
czynnym i obywatelami kraju. W państwie de­
mokratycznym, w którem rządzić ma lud 'cały, 
jednostki wysunięte na czoło życia społeczne­
go, winny wychowywać nmsy, które je wynio­
sły. Poczucie obowiązku i adpowiedaaałaeśd 
przed społeczeństwem — oto są największa 
zalety obywatela w państwie demokratycznym. 
Udoskonalenie ustroju, przykładanie swych 
wysiłków do usunięcia wszelkich wad — oto 
wdzięczne pole pracy dla obywatela. Polska 
demokratyczna, wolna, składać się powinna 
wyłącznie z takich uświadomionych obywatela.
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Sprawa 9-tj godziny w górnictwie.
Posiedzenie Komisji Opałowej,

Posiedzenie odbylo się <Ł 19 b. m_ Obecna: pre­
zes ministrów Skulski, minister aprowizacji, Śli­
wiński, mikuster Uiszewalu, wiceminister Btrasbuir- 
ger, przedsawiciele ministerstwa przemysłu 1 han­
dlu, Zjazdu przemysłowców górniczych i przedato- 
'wiiojede chadeckiej orgaimzaoji « Krakowa. Z po­
stów obecni: przewodiotczący Wierzbicki, Stesto- 
wkz, Seito, ks. Sykulski, Chadryś, ZeAęski i  tow. Dre- 
azer i Hausoer. ,

Przewodniczący zagaja zebranie, podkreślając, 
l i  kryzys opalowy doszedł do tnaiksi.munt. Omawia 
zarządzenia rządowe, polegające aa obesłaniu wa­
gonami obu Zagłębi, zaaprowidowaniu górników 
1 i  i  Podkreśla M  P® dokouaniiu prac Komisji 0- 
pałowej w oalym szeregu kwestjji, związanych a 
produkcją węgla, koniecznością jest przedłużenie 
dnia roboczego w kopalniach o godzinę. Prezes mi­
nistrów, p. Skuistei, podkreśla ,4© rząd wykona! 
wszystkie uchwały Komisji, ie  rząd wnosi ustawą 
w sprawie aceutrałnzowuoia kootroh spodycśa i p ro  
diukcji węgla, tiastępoze— ustawą w sprawie odpo­
wiedzialności pracodawców aa niewykonywanie dy­
spozycji rządu co do zwiększenia produkcji kopalń. 
Ustawa ta “przewiduje kary do 200 tysięcy marek i 
6 miesięcy więzienia. Według p. prezesa ministrów, 
przedłużenie godzin pracy ma obowiązywał aa czas 
miesięcy zimowych. Poseł tow. Heuaner zapytują 
w jak «m stosunku są — Uość wagonów dostarcza­
nych i Mość węgla otrzymanego s kopaitni Omawia 
azuzegójpwo sprawę sapitainoctwa w związku 1 
kwestją opalu. Podkreśla znaczenie sprawy opało­
wej dla produkcji papieru. Poseł Wierzbicki wy jar 
żuta. że zapasy węgla są minimalne.

Nastąpiła dłuższa dyskusja między przedstawi­
cielami rządu i przemysłowców górniczych, z której 
■wynikło .ie pominno obietnic, jakie czynił p. mini­
ster aprowizacji wykonanie aprowizacji obu Zagłę­
bi jest złe. W konkluzji poseł Wierzbicki podkre­
ślił, że żądania Komisji Opalowej mm-szą być wpro­
wadzone w życie. Zarządzono przerwę, po której 
Koiu>>ja Opadowa już bez udziału przedstawicdeili 
rządu onwwiała kwe«tję' dodaitkowej godziny w 
przemyśle górowa. -© Rozpoczął dyskusję r.-.i?ltow. 
Dreszer. Podkreślił on, ie rok istnienia państwa 
polskiego sprzyjał wytworzeniu aię wśród robotni­
ków  poglądu, t e  rząd polak nie dba o robotników. 
Upadek Rząd u Ludo w ego, akcja rządu w stosunku 
do* robotników w Zagłębiu, aprowizacja, sprawa 
walutowo, represje wszelkiego rodzaju — wszystko 
to odbiło się totalni© na nastroju robotników. Po-za- 
tyrn wprowadzenie 9-ej godrziuy w górnictwie nie­
uchronnie musi pociągnąć za sobą tendencję do 
przedłużenia czasu pracy w innych gałęziach prze­
mysłu. I tu widzimy tendencję odbudowy przemy­
słu kosztem robotnika — niskie plaoe, długi ozas 
pracy, mają dać przemysłowcowi możność takich za­
robków, by straty wojenne mogły być pokryte.

Sesja trzecia —
Dwie sprawy wczorajszego porządku 

dzień u ego dluzszą wywołały dyskusję. Pierw­
sza—ustawa o obywatelstwie polskiern, oma­
wiana już przed kilku dniami na plenum aej- 
nuowem. W pierwotnym projekcie dokonano 
pewnych poprawek, nie zmieniając zresztą 
nic w charakterze samej ustawy. Starły się 
poglądy komisji z poglądem posłów żydow­
skich, domagających się prawa obywatelstwa 
dla wszystkich mieszkańców Polski, przeby­
wających na ziemi tej od wybuchu wojny. Pos. 
Griinbaum posunął się do twierdzenia, że 
wszyscy Żydzi, zamieszkujący w Polsce od 
pięciu choćby lat, głęboko związani są z Pol­
ską. Pos. Głąbiński zarzucił znów posłom ży­
dowskim, ie  żądanie ich sprzeciwia się trakta­
towi wersalskiemu, co, oczywiście, również 
jest przesadą. Powstał mały huczek endeków 
polsko - żydowskich i tyle.

Druga sprawa dotyczyła gospodarki drzew­
nej. Poseł Bryl (ludowiec) postawił swego 
czasu wniosek o niedozwolenie wywozu drze­
wa, niezbędnego w kraju dla odbudowy do­
mów i chałup. Komisja dła odbudowy kraju 
jednomyślnie przyjęła uchwałę w tym duchu. 
Ale połączone komisje, budżetowa i odbudo­
wy kraju, zmieniły uchwalę tę w tym duchu, 
że uchwaliły pozwolić na wywóz drzewa za 
granicę, po zaspokojeniu potrzeb krajowych. 
Poseł Bryl dał się przekonać, że komisja bud­
żetowa ma rację, gdyż państwu zależy na po­
praw ie waluty za pomocą eksportu drzewa. 
Tenże poseł Bryl zarzucał Ministerjum rolnic­
twa, że nie puszcza w ruch tartaków w la­
sach państwowych, że nie wspomaga odbudo­
wy kraju i t. p. I oto Izba była świadkiem, jak 
ludowiec Banici, minister rolnictwa, bronił 
Ministerjum swego przed zarzutami ludowca 
Bryla, który ze swojej strony sprzeciwił się 
poprawkom do rezolucji komisji, wniesionym 
przez ludowca Poniatowskiego. A posłowie ci 
należą do jednego klubu i związani są wspól­
nym programem działania.

Postedtzemie wtorkowe rozpoczęto edę od prze­
mówienia puała tow. Hansa era, który w dłuższym 
przemówieniu stwierdził, ie  warunki bytu, warun­
ki polityczne i społeczne w Polsce są dziś jesacze 
gorsze, niż były rok ternu. Omawia warunki bytu 
kolejarzy, jako przykład warunków w państwie. W 
rezultacie wypowiada się przeciw wprowadzeniu 9 
godzimy w górnictwie.

Ks. Sykulski (N. Z. Lud.) zastrzegając sćę, Iż 
niezupełnie podziela poglądy przedmówców, wy po­
wiała się również przeciw odeewie, zalecającej 9 
godzin pracy. Pos. tow. Żuławski zwraca uwagę, ii  
akcja za 9-tą godziną w górnictwie może zepsuć te 
stosunki, które, dzięki akcji Komisji Opałowej u- 
dało się nawiązać. Podkreśla, iż Związki zawodowe 
pracują nad zwiększeniem produkcji i że wtórnie 
to jest droga do osiągnięcia celu.

Poseł Michalak (N. Z. R.) podkreśla, iż zwięk­
szenie ptac, aprowizacja, są wstępnymi warunkami 
dla realizacji projektu o 9-tej godzinie. Omawia 
szkodliwą działalność Urzędu Górniczego. W rezul­
tacie oświadcza, że nie nadszedł jeszcze czas dla 
postawienia sprawy przedłużenia pracy. Poseł Ma­
ślanka (P. S. L. Piast) z uwagi na panującą lichwę 
i niedołęstwo urzędów, wypowiada się przeciw o- 
doz wie. Poseł Steslowiea (KI. Pr. Koust). oświad­
cza aię przeciw akcji Komisji w tej sprawie. Uważa, 
te  dziś moment działania w tej sprawie nie nad­
szedł. Podkreśla., że anarchiczne rekwizycje, brak 
jedności w gospodarce węglowej, pomimo zobowią­
zań. jakie w tej sprawie poczynili przedarta waż wie 
rządu wobec Komisji, uuktmożbwlają akcję. Poseł 
Zalęski (Nar. Chra. KL Kob.) zwiraca uwagę ua oee- 
planowość akcja rządu w sprawie opalowej. Wypo­
wiada aię przeciw 9-ej godaimie w górnictwie. Ks. 
Sykulski stwierdza, że sprawa waluty w stosunkach 
robotniczych iwusi być załatwioną w myśl żądań ro­
botniczych. Przewodniczący poseł W ierzbicki pod­
kreśla, że współprac* Komisji ze związkami zawo­
dowymi była największym dorobkiem KoinMffi. 
Stwierdza, że największe, najlepiej zorganizowane 
Związki dotrzymują zobowiązań, stojąc na bardzo 
wysokim poziomie obywatelskim. Podkreśla dalej, 
że stanowisko tych Związków miało duży wpływ 
na glosowanie niektórych grup sejmowych w spra­
wie ustawy o 8-godzinnym dniu roboczym, rkwieir- 
dza, że sprawa aprowizacji nie jest jeszcze jasną, 
dopóki zaś ta sprawa nie będzie wyjaśniona, zwró­
cenie się o dodatkową pracę do górników jest nie­
możliwe. Podkreśla brak koordynacji w pracach rzą­
du, ilustrując to szeregiem przykładów. Wreszcie 
odczytuje szereg listów w sprawie wykonania u- 
chwai Kmisji

0  dyskusji w sprawie 9-tej godziny zakomuni­
kuje prezesowi ministrów , podkreśla jednak, że 
kwestja powiększenia wytwórczości węgla jost silą i

Posiedzenie 112,
Po odczytaniu interpelacji, przystąpiono do 

pierwszego punktu porządku dziennego;

Ustawy © obywatelstwie polakiem.
Pos. Głąbiński prosi o przyjęcie prójeklu ko­

misji.
Pos. Griinbaum podnosi sprawę osiedlenia na 

zasadzie którego mieszkańcy, b. Królestwa mają 
być aliczeni do obywateli polskich. Osiedlenie to 
ma być stwierdzone za pomocą figurowania w księ­
gach ludności, ale aby się znaleźć w księgach lud­
ności, trzeba posiadać przedtem prawo obywatel­
stwa. Jest to sprzeczność.

Mówca skarży się też na rugowanie z miesz­
kań Ł. z. cudzoziemców, którzy od wielu lat miesz­
kają w Warszawie i zżyli się z krajem.

Pos. Hirszhoru żąda obywatelstwa dła wszyst­
kich, mieszkających w Polsce obywateli, tak samo, 
jak Polacy żądaliby prawa tego w Rosji i na Ukra­
inie dla siebie.

W drugiem czytaniu poprawki posłów żydow­
skich odrzucono.

Przystąpiono do 8-go czytania. Przemawiali 
pos.: Griinbaum, P-ehipper, Głąbiński, poczera w 
głosowaniu osiągnięto ten sam, co poprzednio re­
zultat.

Przyjęto ustawę w brzmieniu komisji. Ustawa 
składa się z 18 punktów i ustanawia, kto jest oby­
watelem polskim i kto nim zostać może i na jakich 
warunkach. Obywatelstwo uzyskuj© się przez: 1) 
urodzenie, 2) uprawnienie, uznanie hub przysposo­
bienie, -3) zamążpójście, 4) nadania

Powołanie prawników do wojska.
Komisja wojskqwa i prawnicza przyjęła pro­

jekt Min. spraw wojskowych o powołaniu prawni­
ków' do wojska, z pewne mi zmianami, jak np„ że 
wiek powołanych oznaczono nie do lat 50-ciu, ale 
do 42-ch, dalej zaś wyłączono od powołania praw­
ników, pracujących w Min sprawiedliwości. Ponie­
waż wogól© u nas brak jest prawników, więc po­
stanowiono, że liczba powołanych nie może prze­
kraczać 9tu

Izba przyjmuje ustawę en bloo w drugiem i 
trzeciem czytaniu.

Tymczasowe sądownictwa wojskowe.
Pos. Anuss zaznacza, że ustawa nie wprowadza 

nie nowego, tylko przedłuża termiji, w eiągu któ­
rego mają być opracowane przepisy postępowania 
sądowego, żeby dostosować ustawy formalne au- 
etrjackie do zasad, odpowiadających duchowi cza­
su i uzgodnić je z niemieckim kodeksem wojsko­
wym i ustawami prawne mi dzielni cowemi. Ustawa 
niniejsza wnoei o przedłużenie terminu o 8 mie­
siące, licząc od dn. 14 grudnia 1919 roku.

Izba przyjmuje ustawę w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Gospodarka drzewna.
Pos. Głąbiński uzasadnia rezolucję komisji 

(Druk. Nr. 1296), oświadczając, że Komisja zajmo­
wała się wnioskiem posła Bryla co do zakazu wy­
wożenia drzewa za granicę, ale większością wypo­
wiedziała się jednak ta  dopuszczeniem wywozu 
drzewa za granicę pod pewne mi warunkami. Pierw­
szeństwo przysługiwać ma, w zużytkowania drze­
wa krajowego, potrzebom gospodarczym kraju, ale 
ponieważ Państwo nie ma wiele do eksportowania, 
a takie ze względu na naszą walutę, nie powinni­
śmy zamykać dróg naszemu wywozowi. Wywóz ten 
mioże być o tyle dozwolony, o ile na tein nie ucier­
pią potrzeby kraju. Tam, gdzie drzewa jest mało, 
tam na wywóz zgodzić aię nie można. Za wywożo­
ne drzewo należy otrzymywać albo marki polake, 
albo dobrą walutę: dolary, funty szterlingi, franki 
szwajcarskie i ł. p.

Pos. Wojdaliński mówi, ie  wywóz drzewa Jest 
równie potrzebny, jak wojna z bolszewikami.

Pos. de Rossot zgłasza poprawki do rezolucji. 
Wzywa Rząd, aby ujednostajnił gospodarkę leśną, 
organizując zarząd 1 dozór nad lasami państwowe- 
mi 1 prywatnemł wyłącznie w Ministerjum rolnic­
twa. Ministerjum rolnictwa powinno: 1) uruchomić 
swoje i ułatwić uruchomienie prywatnych tartaków, 
2) dostarczyć budulca i innych wyrobów drzew­
nych dla potrzeb Ministerjum robót publicznych i 
jego fabryk na wyrób domów, 8) dostarczyć potrze­
bnych materjaiów Innym ministerjom, 4) dostar­
czyć drzewa opalowego, oddając je do dyspozycji 
państwowemu urzędowi węglowemu, 5) wydawać 
w porozumieniu z Miniaterjum przemysłu i handlu, 
zezwoleń na wywóz dęzewa za granicę, 6) poro­
zumieć się z Zarządem Ziem Wschodnich co do 
uskutecznienia niniejszej rezolucji.

Ra. Okoń składa rezolucję, żądającą, aby drzewa 
nie wywożono, dopóki kraj nie jest odbudowany 
1 brak opału, oraz aby naznaczono cenę maksymal­
ną na budulec i opał, żeby kro* położyć wyzysko­
wi właścicieli lasów.

Pos. Poniatowski żąda w poprawce wywożenia 
za granicę tylko drzewa twardego i udzielania po­
zwoleń na wywóz jedynie producentom. Co się zaś 
tyczy drzewa miękkiego, aby wywożono tyłko o :y- 
le, o ile pieniądze, za nie uzyskane, wpłyną do skar­
bu, nie zaś do prywatnych kieszeni.

Pos. Bryl, jako referent komisji, zaznacza, że 
na komisji przedstawione argumenty przekonały 
go. Zwraca on uwagę, ż© Rząd nie wykonał uchwa­
ły 28 lutego o dostarczaniu drzewa na odbudowę; 
żąda, aby prawa wywozu nie dawać handlarzom, 
tylko producentom 1 to tym tylko, którzy oznaczoną 
ilość drzewa dostarczą na odbudowę. Mówca zga­
dza się na poprawki Rosseti, odrzuca natomiast 
poprawki ks. Okonia i Poniatowskiego.

Minister rolnictwa p. Banlel broni awego mi­
nisterjum przed zarzutami swego kolegi klubowe­
go, poe. Bryla, o bezczynności tartaków w lasach 
rządowych.

W głosowaniu uchwalono odesłać rezolucję p.
de Rosseta do Komisji, a rezolucję ks. Okonia 
odrzucono. Rezolucje komisyjne przyjęto en błoc.

Urząd rozdzielczy zniesiono.
Po krótki eon uzasadnieniu przea sprawozdaw­

cę pos. Majewskiego, uchwalono znieść dekret z 7 
grudnia 1918 r. o utworzeniu Urzędu rozdzielcze­
go, w celu centralizacji zamówień rządowych, oraz 
przyjęto rezolucję Komisji, wzywającą rząd, by za­
potrzebowania wszystkich urzędów i władz pań­
stwowych na wytwory masowej wytwórczości prze­
mysłowej i rękodzielniczej były wydawane przez 
odnośne organy obowiązkowo w porozumieniu z 
Mini3terjum prze my stu i handlu.

Porządek dzienny wyczerpany.
Po krótkiem umotywowaniu przez p Trzciń­

skiego, przyjęto nagłość jego wniosku o utworze­
ni© Izb rolniczych wojewódzkich, a sam wniosek 
odesłano do Komisji.

Szereg innych wniosków odesłano do komisji.
Następne posiedzenie w piątek o god. 4-ej pp.

W sprawił strajku
dozorców d s m ifr i i .

WNIOSEK NAGŁY
posia Garlickiego, Ziemięckiego i tow. w spra­
wie zmuszenia przez rząd właścicieli nieru­
chomości <ło pertraktacji ze. Związkiem zawo-. 
dowym dozorców domowych w sprawie ich 

żądań.
Właściciele nieruchomości w Warszawie 

odrzucili umiarkowane żądania dozorców do­
mowych, dotyczące poprawy ich ciężkich w a* 
ruuków bytu. Dozorcy domowi pobierają od 
30 — 250 mk. miesięcznej pensji. Płaca prze­
ciętna wynosi 100 — 11)0 mk. miesię"za>e- I*®‘ 
mienicznicy nie chcieli się zgodzić na podwyż­

kę tych mizernych pensji o lOO^o i 14-ą P**1 
ąję.

Czteromiesięczne pertraktacje * Zw. do­
zorców domowych zostały zerwane z winy wła­
ścicieli domów, którzy nie chcieli dać więcej 
niż 25 proc. podwyżki do płac dotychczaso­
wych. Wobec tak nieprzychylnego stanowi­
ska właścicieli domów dozorcy domowi, cier­
pliwie czekający przez cztery miesiące na wy* 
nik pertraktacji — porzucili zajęcia sw e i ro» 
poczęli strajk, który ma przebieg zupełnie 
spokojny. Pomimo pokojowego charakteru 
strajku,, policja aresztuje delegatów strajku­
jących, a jak to miało miejsce na Pradze, u i  
Wileńska 25 — sierżant W. P ,  zamieszkały 
w tymże domu, namówiony widocznie prze* 
właścicielkę domu, pobił bez żadnego powodu 
strajkującego dozorcę. Mieszanie aię policji i 
osób wojskowych do strajku jest bezprawiem* 
które rząd winien ukrócić, l a k  samo rząd 
winien zmusić właścicieli domów do zgody za 
strajkującymi, gdyż strajk, wywołany prze* 
właścicieli domów, grozi bezpieczeństwu 
mieszkańców stolicy.

Wobec powyższego Sejm wzywa Rząd, aby 
wszczął akcję pośredniczącą między strajku­
jącymi dozorcami a właścicielami domów i 
skłonił tych ostatnich do zgody na słuszne żą­
dania dozorców oraz,

aby wydał zarządzenia, mające na celu o- 
chronę strajkujących przed gwałtami i nadu­
życiami ze strony fusikcjonarjuszy policyjnych 
i wojskowych.

Warszawa, dn. 20 stycznia 1920 r.

WNIOSEK NAGŁY
posła Ziemięckiego 1 tow. w sprawie zatrzy* 
mania ruchu w fabryce wyrobów metalowych 

Borman 1 Szwede w Warszawie.
Fabryka wyrobów metalowych Borman t 

Szwede w Warszawie zatrudniała około ‘250 
robo tników i pracuje dla potrzeb Urzędu Zao­
patrywania armji oraz ministerjum kolei te- 
luźnych Fabryka ma zamówienia na zbior­
niki żelazne dla wojska, oraz na kotły paro­
wozowe dła kolei wązkotorowych i całe paro­
wozy dla kolei wązkotorowych.

Zamówień tych fabryka wykonać nie bę­
dzie mogła, gdy państwowy urząd węglowy 
nie dostarcza węgla w dostatecznej ilości. Za­
miast potrzebnych SO ton węgla i 50 ton kok­
su miesięcznie, fabryka otrzymuje około 30 
ton węgla i 20 ton koksu miesięcznie.

Niedbalstwo i opieszałość w dostarczaniu 
węgla przez czynniki rządowe doprowadza do 
zamknięcia fabryki. Parowozy i części do nich, 
tak potrzebne kolejnictwu nie bęaą mogły być 
wykończone. Wojskowość nie otrzyma zamó­
wionych prze* siebie zbiorników.

Rząd nietylko nie spełnia swych obietnic 
o dalszym uruchomieniu przemysłu, ale prze­
ciwni© — fabryki czynno dotychczas zmuszono 
są do zaprzestania produkcji.

Falalaa gospodarka węglowa przynosi 
dotkliwe szkody krajowi i powoduje corai 
większy rozstrój gospodarczy, powiększająo 
jednocześnie ilość bezrobotnych.

Wobec powyższego, Sejm wzywa Rząd, by 
zapobiegł katastrofie węglowej 1 nakazał d o  
starczyć fabryce Borman i Szwede w War­
szawie dostateczną ilość węgla na potrzeby 
produkejk

Warszawa, dn. ‘20 stycznia 1920 r.

Ersulka sejmowa.
Rady Pracy i Urzędy Pojednawcze.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu wnie­
śli posłowie tow. dr. Zygmunt Marek i Zy­
gmunt Żuławski projekt ustawy o utworzeniu 
Rad Pracy i Urzędów Pojednawczych. We­
dług tego projektu mają być utworzone Ra­
dy Pracy wszędzie tam, gdzie robotnik daje 
prace swe za zapłatą. Rady Pracy są praw- 
nem przedstawicielstwem robotników i powro* 
lane są do obrony interesów gospodahezych, 
moralnych i kulturalnych klasy robotniczej. 
Do załatwienia sporów w y n ik ły c h  ze stosun­
ków pracy powołane są Urzędy Pojednawcze. 
Mogą one także na żądanie stron wydawać o- 
pinję co do warunków zawrzeć się mających 
umów zbiorowych i pośredniczyć w ich za­
warciu.

Projekt ten ma nadzwyczaj doniosłe zna­
czenie dla klasy robotniczej i wymaga szcze­
gółowego omówienia.

K©misja kodyfikacyjna.
Wydział karny Komisji kodefikacyjnej rozp* 

cząl w sobotę 17 b. m. w Warszawie obrady nad
zasadami opracować się mającego kodeksu karne­
go dla całej Polski. W obradach, którym przewod­
niczy prezes Sądu Najwyższego Nowodworski, biorą 
udział: Ettinger, Krzymoski, Makarewicz, Marek, 
Makowski, Miklaszewski, Mogilnieki, Prądzyński, 
R a  p a  port, Seyda. Obrady toczą się codzienni# i  
trwać będą przypuszczalnie 10 dni.

Eronika pslityciaa.
Stroński rządzi się jak szara gęś.

Nowy kierownik biura prasowego miną 
spraw zagr. p. Stroński rozpoczął swojd urzę- 
dowanie od „czyszczenia1 swego wydziału z#

Z e b ra n ie  k o m is ji  zudUuto odiodoue de dala u<a- 
Btępnegw , Ł J. do wtorku do goda. 10 i  p ó ł rano.

omegą aaMcgo bytu.
Na tym posiedzenie Komisji zakończono.

Obrady Sejmowe.



4. _______________________
wszystkich żywiołów medość prawymyślnych 
pod względem luendectwa. P. Stroński wj- 
TŁUcit 23 pracowników i pracownic. Nato­
miast przyjął „nowe siły" w rodzaju brata ka. 
Oraczewskiego, p. Stefana Natansona (znane­
go endeka) i kniazia Puzynę.

l i c h  r o M c z i  s p i c i
Anglja, Jak przypominają sobie czytel­

nicy nasi ostatni wielki strajk kolejarzy an­
gielskich zakończy! się kompromisem, na za­
sadzie którego rząd mial wypracować nowe 
normy płacy dla wszystkich kategorji koleja­
rzy z uwzględnieniem drożyzny i wzorując się 
na normach ustalonych już dla maszynistów. 
Rząd rzeczywiście przygotował nową listę 
plac, którą jednak delegaci Związku kolejarzy 
odrzucili, jako niewystarczającą. Rząd zapro­
ponował wówczas utworzenie specjalnego ko­
mitetu porozumiewawczego z 12 członków, w 
tem 4 kolejarzy - związkowców. Delegaci 
Związku zgodzili się na to 40 glosami przeciw 
8.

Górnicy angielscy zażądali od Lloyd Geor- 
ge'a złożenia przezeń do 29 stycznia oświad­
czenia w sprawie niesłychanego braku węgla 
w gospodarstwie domowym i ogólnej wadli­
wej gospodarki przemysłowej.

***
Strajkują odlewacze, żądający podwyżki 

płacy. Zaproszono przedsiębiorców na kon­
ferencję wspólną. Robotnicy zgodzili się pod­
jąć pracę, o ile ministerjum pracy zarządzi 
ankietę w sprawie warunków pracy i płacy 
w odlewniach i o ile postulaty robotników w 
ankiecie będą uwzględnione. Rokowania są w 
toku.

***
Hiszpanja. Kolejarze postanowili rozpo­

cząć strajk powszechny w dniu 29 stycznia.
***

Włochy. Również we Włoszech grozi po­
wszechny strajk kolejowy. Postawili oni żą­
dania ekonomiczne, jak 8-godzinny dzień pra­
cy i podwyższenie płacy, żądając odpowiedzi 
do 16-go stycznia. Rząd uważa żądania za 
niemożliwe do przyjęcia, gdyż obciążyłyby 
budżet o 2 miljardy lirów wyżej l wymagałyby 
przyjęcia nowych 9 tys. kolejarzy. Finanse 
Włoch są w tak ciężki mstanie, że nie mogą 
podjąć się podobnego ciężaru.

Mały teijeton.

B a s  dla in t l i i t f l i .
Urzędnicy państwowi postanowili „ener­

gicznie" dopominać się o wyższe pensje. Zwró­
cili się tedy z memorjałem do rządu gęsto na­
szpikowanym liczbami i jękami. Ale urzędni­
cy są inteligentami, należą do warstwy oświe­
conej. Diaiego też nie poszli śladem ciem­
nych mas, które mówią prosto z mostu: dro­
żyzna nas zabija — dajcie nam taką plącę, że­
byśmy mogli żyć. Żądania nasze są takie i ta­
kie.

Nasi urzędnicy, jako inteligencja, uznali, 
ż‘ nie można mówić tak obcesowo, tak bez­
względnie, że trzeba jakimś „czynem* wkupić 
się w łaski sfer reakcyjnych.

I oto Związek urzędniczy robi wspaniały 
gest: ogłasza, że urzędnicy oddają Państwu 
bezpłatnie dodatkową godzinę pracy.

Naprzód, była to obłuda, bo wszyscy wie­
dzieli, że urzędnicy domagają się podwyżki— 
i zupełnie słusznie. A powtóre, co to za tak­
tyka dawać Rządowi „szlachetną" łapówkę w 
postaci dodatkowej godziny, aby go przekonać^ 
że tu chodzi nie o zwykłych, lecz o niesłychanie 
ofiarnych, rozgrzanych w braku węgla własną 
szlachetnością, głodomorów l Wreszcie, po
trzecie: dużo ma potrzeb państwo polskie, ale 
nikt nie zrozumie, w czem mu dopomoże siód­
ma godzina urzędnicza.

W odpowiedzi Rząd dał urzędnikom pod­
wyżki, które zupełnie ich nie zadowolą, nato­
miast przyjął ową siódmą godzinę z tym jesz­
cze złośliwym dodatkiem, że zniósł dla urzęd­
ników — angielską sobotę 1

„Inteligencka" taktyka naszych pp. urzęd­
ników może się poszczycić świetnym wyni­
kiem!

Oprócz siódmej godziny i skromnej pod­
wyżki płac — urzędnicy wkrótce zapewne o- 
trzymają od Sejmu inny jeszcze dar. Karę 
śmierci dla nieuczciwych urzędników!

Tak, tak — kara śmierci, nie jakaś tam 
ewykła, głupia kara więzienia. Nasz Sejm, 
nie lubiący zresztą wyznawców Jehowy, sam 
jest groźny jak Jehowa. I zobaczycie — im 
więcej głupstw zrobi, im większych zaniedbań 
dopuści się nasz Rząd i Sejm — tem częściej 
będzie sypał karę śmierci. To takie proste, 
tak odpowiada bolszewicko - uproszczonemu 
pojmowaniu świata!

Na wszelki wypadek radzimy nieuczci­
wym urzędnikom, żeby zaprzestali mniejszych 
kradzieży i gardzili małemi łapówkami. Bo 
może ich łacno trafić kulka sprawiedliwości. 
A wtedy będzie zapóżno brać się do grubych 
spraw, których, jak wiadomo, kula się nie 
Ima. Novus.

___________________ „ R O B O T N I K " ,

Telegramy. 
Kopiła! Polskiego Wi M ul

Warszawa, 20 stycznia.
Komunikat aztabu generalnego donosi z 

dnia 20 stycznia: i
Front litewsko • białoruski: Oddziały

nasze dokonały udanych wypadów na wschód 
1 północ od Lepla, biorąc jeńców i zdobycz 
wojenną. Patrol ułański rozbił placówkę bol­
szewicką na wschód od Kapcewicz.

Front wołyński: Spokój.
Rewindykacja siem polskich na zachodzie.

Obejmowanie postępuje w dalszym cią­
gu według planu i bez starć.

W dniu wczorajszym, t. j. 19 stycznia za­
jęliśmy Lubawę, Nowe Miasto i Kowalewo; 
na obszarze b. Księstwa Poznańskiego doszli­
śmy na północy do linji kanału Bydgoskiego 
i Noteci, zajmując przytem Ujście, na południu 
osiągnęliśmy granicę obszaru plebiscytowego 
Śląska Górnego.

1. Zast. szefa sztabu generalnego
Kuliński, pułkownik.

BćiBtzesie otogatji Bdrsego Styla.
Gdańsk. 20 styczn:a.

(P. A. T.) „Damziger Zeatung" donosi: Bo- 
rrieważ w przygotowaniach transportów wcjsk 
koalicyjnych, które mają zająć Uóruy Śląsk, ob­
wód Olsztyński, Kwidzyński, Gdańsk i Kłajpe­
dę, nastąpiły pewne trudności, zaproponowała 
entente, by zajęcie wspomnianych obszarów 
odroczyć o 5 dui. Rząd niemiecki zgodził się na 
tę zwłokę. Skutkiem tego, wojska okupacyjne 
koalicji przybędą o 5 dni później ©a obszary 
plebiscytowe, niż pierwotnie projektowano, a 
wojska niemiecka opuszczą je o 5 dni później.

PO DStyliDDil C lE M C O .
Ljon, 19 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). „Petit 
Journal'* stwierdza, że wyjazd p. Clemenceau 
jest kwestją ważną w związku z reprezento­
waniem Francji na Konferencji pokojowej. 
Clemenceau jest nietylko przewodniczącym 
Konferencji 1 Rady Najwyższej, lecz jednocze­
śnie głową Delegacji francuskiej, złożonej 
z 5-ciu przedstawicieli, z których trzej, a mia­
nowicie pp.: Pichon, Klotz i lardieu należeli 
do rządu. Jedynie Cambon nie był ministrem. 
Aby utrzymać ciągłość rokowań dyplomatycz­
nych, Clemenceau podał się do dymisji jedy­
nie jako prezes Rady Ministrów.

nowi iak!aet liaititki.
Paryi, 19 stycznia.

(P. A. T.). (Radjo st. warsz.). Miiłerand, 
któremu powierzone zostało utworzenie gabi­
netu, odbył w poniedziałek rano szereg kon­
ferencji w celu zapewnienia sobie współpra­
cy różnych osobistości w nowym gabinecie. 
Około południa udał się on do pałacu Elizej­
skiego, aby zakomunikować prezydentowi re­
publiki o pomyślnym przebiegu podjętej akcji 
oraz o przyjęciu oficjainem misji tworzenia 
gabinetu. Prawdopodobna lista nowych człon­
ków rządu, obejmująca 14 ministrów i 9 pod­
sekretarzy stanu, będzie zawierała pomiędzy 
innemi nazwiska następujące: Prezydjum
gabiuetu i sprawy zagraniczne —^Aleksander 
Miiłerand, (deputowany), wojna — Andrzej 
Lefeire (deputowany), marynarka — Landri 
(deputowany); sprawiedliwość — Gustaw 
dHopitaux (senator); finanse — Marsal (nie 
parlamentarzysta); handel — Issac (deputo­
wany) ; rolnictwo — Henryk Ricard, inż. a- 
gronom (nieparlamentarzysla); roboty pu­
bliczne i komunikacja — Le Troquer (deputo­
wany); kolonje — Albert Sarraut (deputo­
wany); oświecenie publiczne i sztuki piękne— 
Andrzej Honnorat.

Paryż, 19 stycznia.
(P. A. T.). (Radjo st. warsz.). Nowy ga­

binet odbędzie pierwsze posiedzenie w czwar­
tek. Tegoż dnia gabinet przedstawi się Izbie 
deputowanych. W deklaracji programowej 
nowy gabinet zaprezentuje się — według wy­
rażenia Milleranda — jako „gabinet pracy**.

I Bił] lajw jlsiti.
Paryż, 20 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. sL ./arsz.). Mię­
dzysojusznicza Rada Najwyższa odbyła posie­
dzenie w poniedziałek rano w ministerjum 
spraw zagranicznych pod przewodnictwem 
Clemenceau. Lloyd George i Nitti uczestni­
czyli w naradzie, przy której obecni byli rów­
nież marszałek Foch, marszałek Wilson, admi­
rał Beatty Wilson Churchill i inni. Rada Naj­
wyższa wysłuchała expose pp. Czcheidze'go. 
Ceretelli'ego i Awałowa jako przedstawicieli 
Gruzji, a także delegatów Azerbejdżanu, Alze- 
go, Mardana i Topczybaszewa. Rada Najwyż­
sza zastanawiała się nad sprawą udzielenia 
tym krajom ponfocy materjalnej na takich wa­
runkach, na jakich udzielana ona była po­
przednio generałowi Denikinowi. Następne 
posiedzenie Rady Najwyższej odbędzie się we 
wtorek rano. Jest prawdopodobne, że będzie 
na niem przewodniczył znowu Clemenceau.

4 r  od  a, 21 stycznia 19Z0 t.

Strajk utylow ] w Zagtyli
U i l K U l - l M I s M

Cieszyn, 20 stycznia.
(W. B. K.). Strajk w Zagłębiu Ostraw- 

skiem i Karwinie trwa w dalszym ciągu. U- 
kłady pomiędzy przywódcami robotników a 
właścicielami kopalń nie osiągnęły rezultata. 
Robotnikami kierują żywioły młode i nieod­
powiedzialne. Właściwem centrum agitacji 
jest Kladno, siedziba agitacji bolszewickiej. 
Wczoraj wróciło 40 procent robotników pol­
skich w Karwinie do pracy. Szybom grozi lar 
da dzień zalanie wodą z powodu melunkcjo- 
nowania pompy. W Suchej z największemi 
trudnościami uratowano sytuację, gdyż woda 
wdzierała się już do kopalń. Czesi stracili 
głowę, gdyż wojsko czeskie zarażone jest du­
chem bolszewickim i nie chce słyszeć o ja­
kiejkolwiek akcji wobec strajkujących. W 
Witków icach zbratali się żołnierze z górnika­
mi i wywiesili czerwone sztandary. Komisa- 
rjat koalicji w Morawskiej Ostrawie zacho­
wuje się biernie, tłomacząc, te  nie był pro­
szony o interwencję.

Cieszyn, 20 stycznia.
(P. A. T.). Dziś rano odbyła się w Mo­

rawskiej Ostrawie konferencja przedstawicieli 
rządu czeskiego z delegatami górników wszy­
stkich szybów. O godz. 8 wiecz. ma się od­
być konferencja bardziej szczegółowa między 
mężami zaufania robotników a przedstawicie­
lami ministerjum spraw wewnętrznych, han­
dlu 1 pracy. Strajk w Zagłębiu Ostrawskim 
przybiera czę3to dość oryginalne formy. Wczo­
raj np. górnicy z szybu Hermenegilda nie 
podjęli pracy, ponieważ policzono im deputat 
tytoniowy o pół korony drożej niż zwykle. Na 
wielu szybach praca idzie rano jako tako, po 
południu jednak nikt do pracy nie staje. Ro­
botnicy polscy, którzy chcą pracować, naraże­
ni są na gwałty 1 prześladowania Czechów. W 
Karwinie na szybie Hohenegerr doszło do 
bójki z powodu wezwania do pracy ze stromy 
polskiej. Podobnie dzieje się na Innych azy- 
bach.

( M a  alaaaia F itliiy .
Lwów, 20 stycznia.

(P. A. T.). „Wpered** dowiaduje się * 
Warszawy, że ataman Petlura jest chory i nie 
opuszcza swojego mieszkania. Skoro tylko na 
to stan zdrowia pozwoli wyjedzie Petlura na 
Ukrainę, towarzyszyć mu będą członkowie 
rządu, bawiący obecnie w Warszawie.

Biała Księga.
Gdańsk, 20 stycznia.

/  (P. A. T.j. „Danziger Zeitung** dowiadu­
je się z Berlina: Rząd ńiemiecki zamierza w 
najbliższych dniach przedłożyć Zgromadzeniu 
Narodowemu białą księgę, która zawiera do­
kumenty dotyczące rokowań polsko - niemiec­
kich oraz wszystkie układy zawarte przez rząd 
niemiecki a Polską .

Strajk zecerfiw «  P iu a a li.
Poznań, 20 stycznia.

(P. A. T.). Dziś rano wybuchł tu strajk 
drukarski. Strajkują zecerzy 1 pracownicy 
drukarscy wszystkich drukarń poznańskich. 
Między właścicielami drukarń i zecerami to­
czą się rokowania i jest nadzieja, że praca 
będzie wznowiona jutro rano. Strajk ma pod­
kład wyłącznie ekonomiczny. Gazety dziś nie 
wyszły.

Staś n f ]  ia  M e .
Kraków, 20 stycznia.

(P. A. T.). Dzienniki notują, że stan wo­
dy na Wiśle podniósł się ponad 2,40 metr. 
Ponieważ stan wody powyżej 3 metrów zagra­
ża zalewem niżej położonych dzielnic miasta, 
kierownictwo regulacji Wisły w porozumieniu 
ze starostwem poczyniło kroki, celem zapo­
bieżenia ewentualnemu wylewowi.

B sjSaaii m i
Lyon, 20 stycznia.

(P. A. T.). (Radj. st. warsz.). Dutasta wrę­
czył p. Londonowi, przedstawicielowi Holan- 
.clji w Paryżu, notę, domagającą się wydania 
‘Kaisera. Zasadnicza treść noty brzmi: Poda- 
jąo do wiadomości rządu, królowej tekst a r t  
227 traktatu pokojowego z Niemcami, mają 
mocarstwa zaszczyt zawiadomić równocześnie, 
że postanowiły wykonać bezzwłocznie posta­
nowienia tego artykułu. Mocarstwa przypomi­
nają sumarycznie pomiędzy tyloma innemi 
zbrodniami cyniczne naruszenie neutralności 
Belgji i Luksenburga, barbarzyński i bezli­
tosny system brania zakładników, masowe de­
portacje, porywanie młodych dziewcząt z Lil­
le, wydawanych bez obrony na zhańbienie, 
systematyczne zniszczenie całych terytorjów 
bez potrzeby wojskowej i wojnę podwodną, 
niezliczone wykroczenia przeciw nie-żołnie- 
rzom, jakich dopuszczały się władze niemiec­
kie, lekceważąc prawodawstwo wojenne.

Ludność holenderska jest wysoce zainte­
resowana w tem, aby nie dać pozorów, że o- 
słania sprawcę głównego naruszenia zasady 
solidarności narodów, ochraniając go na 
swem terytorjum, l że ułatwi oddanie sądom 
tego, którego żądają głosy miljonów ofiar.

Nr. 2 z

( M a  Da idoud.
Paryż, 15 stycznia 

(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony). „Le 
Journal** donosi, że z pośród 4d0 pasażerów 
parowca francuskiego „Africus", który wpadł­
szy na skalę zatonął, zdołano uratować tylko 
34 osoby.

i ł ż a .
(Korespondencja własna).

Rycerskość siemian.
W nowy rola, w powiecie naszym w większo­

ści folwarkach wymówiono pracę fornalom i rze­
mieślnikom dworskim na mocy umowy z dnia 28 
kwietnia 1919 r„ przyczem chwytają się rycerscy 
dziedzice różnych sztuczek.

Tak np. zarządzający majątkiem Lomno, gm. 
Tarczek, wypisał w zwolnieniach służby, że usię- 
pują na własne żądanie i kazał się podpisać zwol­
nionym. Jeden z nich, cieśla, nieumiejący pisać, 
poetawl* trzy krzyżyki w obecności 2 świadków.

W majątku Ratkowice. gin. Rzepin, pan Ko­
morowski wydał do podpisu służbie następujące 
zwolnienia, z których odpis poniżej podajemy: 

Raulkowioe, 80 grudnia 1919 r.
UWOLNIENIE,

Na mocy ugody z dnia 23 i 24 kwietnia 1919 r. 
Józef Kolbua (fornal) — służył lat t (cztery) w ma­
jątku Radkowice, — zostaje zwotn ouy ze służby 1 
kwietnia 1920 roku na własne żą tanie w ceiu po­
prawienia tobie bytu. Przez cały czas trwania służ­
by, Józef Kotbus wykazał gorliwość w pełnienia 
obowiązków, sprawowanie dobre.

Henryk Komorowami
Podpis świadków.
W majątku Brzezie, gm. Tarczek uwolnienie 

otrzymał Augustyn Kaczorowski, łat 54, który od 
dzieciństwa w powyższym majątku pracował i któ­
ry się nawet tam urodził i któremu maszyna urwa­
ła palce u jednej ręki. .

Po przerwie, spowodowanej brakiem ga­
zu wyszedł Nr. 2 „Trybuny" z dnia 17 stycznia 
i zawiera treść następującą:

Amerykańskie zwierciadło, rzecz o pio­
nowej akcji reemigracyjnej. Br. Siwik daje 
szkic o podwalinach moralności socjalistycz­
nej. Plany skarbowe ministra Grabskiego 
zostały oświetlone w artykule Hn‘a.

W „Swiecie idei" „Trybuna* zamieściła z 
niewydanych rękopisów aforyzmy Adolfa Dy­
gasińskiego, Wl. Woiert dał sylwetę. Charles- 
Louis Philippea w art. Poeta Nędzy i Występ­
ku. Numer uzupełniają any kuty: K. Czapiń­
skiego „W państwie bolszewików", recenzja 
z „Brata marnotrawnego" (Wl. W.), sprawo­
zdanie z salonu pióra W. Trojanowskiego. Co 
to jest opinja. Kondotjer konserwatyzmu. 
Kronika polityczna. Różności Sprawozda­
nia.

2 życia partii.
W czwartek, dnia 22 stycznia r. b. o g. 

6 wlecz w lokalu 0 . K. R., Al. J erozoliunskie 
56, odbędzie się konferencja Okr. Kom. Ko­
lejowego P. P. S. z udziałem posłów sej­
mowych, przedstawicieli C. K. W. oraz 0. 
K. R. Sprawy b. ważne.

Wybory na poczcie. Dnia 18 stycznie r. b. na 
poczcie głównej odbyty «Ię wybory Uo zarządu Ko­
ła miejscowego Kwóązku zawodowego pracowmiaów 
poczty i telegrafów. Absolutną więlasrauecią głosów 
do zarządu Związku zestali wybrami następujący no 
warzyaza, czżuwkoiwże P. P. S.: Potajuiiński Michał, 
Klimieeiewski Stefan, Fruuckuoas Jno, Karpiński 
Feiika, Dobek Adam, Dutkowski Stanisław, Piużycz- 
ka Walenty, raz byw. Pakulski Antom i Piotrowski 
Józel Na zastępców wybrano następujących towa­
rzyszy, afltanków P. P. S.: Bi&ulęoki Maksy mdjiain, Ma- 
Itaewuki Adam, Dąbrowski Jam, Goleanbiowsikd Kar 
rod, Toporowski Jułjaa, Demke Anna oraz ob. Kor- 
.̂ wiski Tadeusz.

Upraiwzaiwieałonych do glosowania było około 
900 cnłouków, urzędników, beżowych i woźnych. — 
Zwyciężyła lista demokratyczna, dając morniue po­
parcia wybranym towarzyszom do wałki klasowej 
na pohu zaiwodowem.

Konkurs. Centralny Komitet Wykonaw­
czy rozpisuje konkurs na posady sekretarzy 
p a s y j n y c h .  Oferty przesyłać należy do Sekre- 
tarjatu Generalnego P. P. S., Warszawa, Wa­
recka 7.

Konkurs. C. K. W. rozpisuje konkurs na 
posadę maszynistki - kanceiistki. Warunek: 
przynależność do P. P. S., biegle pisanie na 
maszynie. Oferty przesyłać do Sekretarjatu 
Generalnego, Ware t ka 7.

Do Członków Komitetu Dzielnicy Mokotow­
skiej! Da. b. m„ w czwartek, o g. 6.30 w„ w lo­
kalu Dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie aaę posiedzew 
ate Komitetu Dttetaiioowego. Stawcie się wszyscy, 
Oprawy ważne.

Towarzysze proseeui są o Okładanie legityima- 
oji catookowakich z roku ubiegłego, celem wymiany 
aa nowa.

Sekretariat Dzielnicy czynny codziennie od 5.30 
do 7 w , oprócz dać świątecznych.

De członków komitetu dzielnicy Czyste! Dziś 
o godz. 6 i pól wiecz. w lokalu, Wolaka 64, m. 13, 
odbędzie się posiedzenie członków dzielnicy Czy­
ste. Na porządku odczyt tow. Pileckiego.
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I/O  Ciioukow okr. kom. irawwajowogo P. P . 8.1
W środę dn 21 b. m- o g. 6 1 p*l wiecz. w lokalu
0 . K. R., Al. Jerozolim skie 56, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu tram w ajow ego P. P. 8. Sprawy 
b. ważne.

Wydział kobiecy. Dziś o godz. 7 wlecz, w loka­
lu  0 . K. R-, Al. Jerozolim skie 56, odbędzie się po­
siedzenie wydziału kobiecego. Delegatki od komi­
s ji dzielnicowych proszone są o przybycie.

Baczność, towarzysze metalowcy dzielnicy Mo­
kotow skiej 1 W czwartek dn. 22 b. m. o godz. 6 i pól 
wiecz. punktualnie w lokalu dzielnicy, Bagatela nr. 
12a, odbędzie się zebranie metalowców, członków 
P . P . S. Na porządku referat tow. Gonerko.

I r i i
Baczność, f a b ry k  w ojskow e! 

P osied zen ie  Rady D elegatów  fabryk  
w ojskow ych odbędzie  się 22 stycznia w 
czw artek  o godz. 6 w iecŁ w lo ka lu  R ady, 
A l. Je ro zo lim sk ie  56. 

Baczność, de legaci fab ry k  w ojskow ych!
K rajow y Zjazd delegatów  fab ry k  woj­

skow ych z pow odu w strzym ania ruchu  pa­
saże rsk ieg o  odbędzie  się  n ie  25 stycznia,
lecz 7 lutego b. r.

S e k re ta r ja t Rady del. fabr. 
w ojsk, w W arszaw ie.

Z Bady Związków Zawodowych.

We czwartek dnia 22 stycznia r. b. o g.
6  i pół wiecz. odbędzie się w lokalu związko­
wym przy ul. Chłodnej 10, kolejne zebranie 
Rady Związków zawodowych m. Warszawy.

Związki zawodowe proszone są o przysła­
nie na powyższe zebranie swych przedstawi- 
cili do Rady. Delegatów uprasza się o pun­
ktualność.

Baczność m łynarze! Dnia 25 b. m. o g. 10 rano
punktualm e w lokalu, Leszno 53, odbędzie się do­
roczne walne zeb ran ie .^  Na porządku dz iennym :, 
Spraw ozdanie z działalności związku, sprawozdanie 
kasowe, wybór nowego zarządu. Wszyscy członko­
w ie winni okazywać członkowskie książeczki. Ze 
względu na to, ie  sala w rozporządzeniu naszem 
jest tylko do g. 2 pp., prosimy o punktualne przy­
bycie.

Z. P. M. 8. Z ebranie Koto historycznego War­
szawskiego oddziału Z. P. M. 8. odbędzie się dnia 
21 stycznia, w środę, o g. 8  w nowym lokalu Związ­
ku, Świętokrzyska 13, m. 15 (Zw. Zaw. Rob R o i). 
Prewodntczący prosi wszystkich członków o liczne 
i  punktualne przybycie.

Z ebranie Sekcji służby restauracyjno-cukiernl- 
eso-kawiaruianej, odbędzie się d. 23 b. m.. t. j. w 
piątek, o go to. ti pp.. w le te iu , Nowy Świat 44.

Związek Metalowców wzywa wszystkich mę­
żów zaufania i delegatów fabryk ! zakładów prywat­
nych. które na mocy umowy t  Kolom Przem. otrzy­
mały w styczniu lub gmiioiai dodatek d-rożyżnitiny, 
aby Blauowczio i puuktuai de przybyli do Związku 
w czwartek 22-go o g> lł. 6 w. Mężowie zti-łauia 
przynieść z sobą muszą wykaz liczbowy na kartce• 
ilu jest w fabryce robot iii.o w żonatych i robotnic 
zamężnych i po ile ma ą dziied do 18 la t  Uu lest 
wdowców lub w tó * i Ki.f> mają na utrzym aniu Ilu 
je «  samotnych. Ilu m odociauyih. czyli 'lo 18 lał 
ł • iefl praktykantów  z tu. i-zonym rokiem tS-tym 
Jak ich  piocnuuów uie k lrt^m U  robotnicy w do- 
wątku.

„Klub proletarj*cki“ Leszno 53. Drlś w śro­
dę. o g. 8 w. w lokalu wiatru, odbędzie się u.toresu- 
jący odczyt t. Zaremby na tem at „ZjeduocŁeule ka­
pitału  a robotnicy”.

Wstęp wolny.
Zakończenie strajku. Wczoraj zakończył gię 

trwający od 30 grudnia r. ub. strajk pracowników 
a a  drogach wodnych. Żądania ekoooiuiczue, wysu­
n ię te  przez pracowników Munaterjum robót publicz­
nych przyjęło.

w„ otrzymując jednorazowy posiłek — podwieczo­
rek . Dzieci w krótkim  czarne zżyły się ze swą 
„Świetlicą*, afcsterze polubiły i codziennie n iem al 
upiększały jej ściany barw aew i wyciiumukamL Za­
rząd Wydziału, oceniając dodatnie skutki intnieuia 
„Świetlicy”, dokładał usilnych starań, w celu za­
opatrzenia jej w żywność. W ubiegłą niedzielę w 
„Świetlicy” zajaśniała skrom na, lecz gustownie 
przybrana choinka, a  odpowiednio ubrane 1 ucha- 
rakteryzow ane dzieci, przedstawiliy kiilka udaitaych 
ecen jasełek, zakończonych opow iadaniam i baje­
czek ladniutikiej wróżki. Po skońezouem przedsta­
wieniu. zaproszeni goście i wszystkie dzieci przyj­
mowani byli pud wieczorkiem, po którym nastąpiły 
gry i zabawy.

Taik przeszedł w Świetlicy dzJeoi robotniczych 
ów wieczór niedzielny, a  w porę godzin później o- 
kazwlo się. U okradziono ją doszzaętoie.

Gorliwiej, n il  odpowiednie władze, starać d ę  
winni wykryć nędzników robotnicy, aumieszkujący 
na Powiślu, aby ezem prędzej usunąć od siebie 
straszne podejrzenia, k tóre oo do mch samo przez 
się nasuw a się.

Żywimy tedy ntejriooną nadzieję, że robotnicy 
wkrótce wykryją • rawców kradzieży i do zwrotu 
skradzionych przedmiotów akiutecame etę przyczy­
nią. Skrzywdzono wszak ich wAaisue dzdecL

D ulębina.

Listy do redakcji
Gdzie towary?

Pod tym tytułem zamieścił „Robotlnk" w Nr. 
13-ym z dn. 13 b. m. notatkę, zapytując, „Kto scho­
wał, czy też przywłaszczył sobie towary, przezna­
czone dla kooperatyw".

W tej spraw ie poczytujemy sobie za obowiązek 
wyjaśnić, co następuje:

lato tnie t. Moczulski, dyrektor zrzeszenia koo­
peratyw warszawskich, zakupił w angielskich koo­
peratywach towary i te już od 2 i pól miesięcy na­
deszły do Warszawy i nadchodzą w dalszym ciągu 
z Gdańska.

Towary te dane zostały na kredyt przez H ur­
tow nię Kooperatyw Angielskich kooperatywom na­
szym.

Ogromny spadek waluty nie pozwolił zgodnie 
z umową wypełnić zobowiązań płatniczych w umó­
wionym z kooperatywami angietskierai term inie. 
Z tego tytułu na drugi dzień p« sformowaniu się 
gab in etu  przedstawiliśm y ministrowi skarbu za po­
średnictw em  m inistra aprowizacji całą spraw ę i 
prośbę o gwarancję. Otrzymaliśmy od m inistra a- 
prowizacji przyrzeczenie całkowitego poparcia w 
uzyskaniu gwarancji rządowej.

, Mimo to Komitet ekonomiczny wydal 23 gru­
dnia r. u. odmowną decyzję i towary oraz układy
0 zapłatę przekazał Puzapowi.

Dalsze pertraktcje z Rządem są w toku 1 mamy 
przeświadczenie, i i  uzyskamy gwarancję, oraz po­
parcie umożliwiające nam rozprzeda! towarów 1 
wpłacenie należności.

Towary nie są schowane. Są one złożone w ma­
gazynach Puzapu z dyspozycji Misji Angielskiej w 
Polsce, s  ostatnio Komitetu ekonomicznego.

Dodać musimy, iż pertraktacje przedstawicieli 
afederowanych związków kooperatyw z dyrekcją 
Puzapu doprowadziły do porozum ienia w sensie 
tym. ie  rozprzeda! tych towarów przez Puzap. jak
1 układy tegoż z Hurtownią Kooperatyw angiel­
skich byłyby niecelowe i z państwowego punktu 
widzenia niepożądane.

Towary zatem są. Przewlekają się jeno ukła­
dy z .łządem. Nie omieszkamy informować opinję 
publiczną o rezultatach naszych zabiegów.

Za Zrzeszenie Kooperatyw Warszawskich.
Józef Moczulski,

W
i l i i i i i m  diietia i u itli Bad nim.

W  nocy z 18 na 19 s ty canta w „Świetlicy 
dzieea ivbokuiwaych” p ray  ul. Caw sa/kow skiej 
n r . 200, i instytucji, ptro'wadzmmej przez Wydział, 
aostala dokonaną kradzież przedmiotów : 10 p. 
pszennej mąki, 2 pudy ouikru, 1 P- 1# f. słonw- 
Qy, 12 f. kakao, 5 p . fasoli, 28 puszek i 1 p. 35
I. m leka skondensowanego, 25 f. inąki żytniej 
i  6 f. mydła. Prócz tego zostało skradaioue 30 
koszulak dziecinnych i wagi.

Złodzieje, wyrwawszy ukientnicę, przez o- 
kno dostali się dto lokalu i  wytryckaiwi otwo­
rzyli szafy z produktam i.

Z a  w y k ry c ie  sp raw cy  k ra d z ie ż y  W ydzia ł 
W yznaczył 2000 m a re k .

Władze policyjne (komisairyał 13-ty), P°" 
mimo kilkakrotnego zgłaszania się w ciągu 
dwuch dni 19 i 20 ( dotąd nie przybyły i oczy­
wiście odnośnego protokulu me sporządziły. 
Takie postępowanie policja piętnujem y; sądai- 
® y że  odnośne ozynniikl wezmą ten fakt 
p o d  u w ag ę .

**•
W ydział robotniczy wychowania dziecka i o- 

Pleki nad uion prowadzi „Św ietlicę”, mieszczącą się 
przy ulicy Czerniakowskiej w domu pod nr. 20U, w 
k tórej około 40 dzieci bawi aię i uczy do godziny 8

— Cóż dalej?
— Usiadłem. Siedziałem trzy miesiące.

Księża weary żenią aię.

Już  przeszło 180 księży katolickich w Czechach 
zerw ało z celibatem  i pojęło małżonki.

Nowe marki.

Filateliści (zbieracze marek) mieli w ubiegłym 
roku łup obfity. W tym roku bowiem wyszło ul 
mniej, n i więcej, jak 2.500 nowych rodzajów m arek.

Ce to jest miljard.

Tak oswoiliśmy się s  miljardanrf, i e  nawet 
przestaliśm y myśleć o wielkości tej sumy. Ażeby 
sobie to uzmysłowić, weźmy przykład. Kasjerowi 
banku daje aię do przeliczenia miljard marek w 
papierkach Jednomarkowjrch. Kiedy skończy swoją 
pracę? Dajmy na to, ie  na m inutę liczy 150 ma­
rek, że pracuje 8 godzin dziennie bez niedziel i 
świąt. W takim razie ukończy swoje obliczenie po 
46 latach.

Zycie cosęodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble rosyjskie (5D0) 180.50—179.
Franki francuskie 12.
Franki szwajcarskie 25.
Funty szlerlingi 4 (485).
Dolary 127.
Leje 2,90.

Giełda krakowska przestała notować marki.
Z giełdy krakow skiej kom unikują: Wobec u- 

ch wal on ej przez Sejm relacji korony do marki, za­
rząd giełdy krakow skiej uchwalił a dniem wczoraj­
szym nie dopuszczać do dalszych tranzakcj! giełdo­
wych, odnośnie do marek polskich, i skreślić w 
swej cedule odpow iednią rubrykę. (PAT.).

Bank polski w Gdańsko.

W edług doniesień „D anziger Ztg.", powstoje 
tu bank polski dla handlu zagranicznego Kapi'al 
zakładowy wynosi 20 miljonów marek polskich, z 
czego 12 miljonów przypada na akcjonarjuszy pol­
skich. 5 miljonów — na niemieckich, a 3 miljony 
na szwedzkich. (PAT.).

Kredyty dla Europy.

Z Buenos A ires donoszą: Parlam ent u li walił 
pierwszą część ustawy o utworzeniu kredybu w su­
mie 200 miłjodiów piastrów w złocie rządom: fran­
cuskiemu, angielskiem u i włoskiemu, kredyt ma 
być użyty n a 'zakup  zboża. (PAT).

l im  Mi \i]indi-i t u n i n i
W sobotę właściciele piekarń zawladomiU ma­

gistrali 1 robotaiików, id za dwa tygodnie zamykają 
piekarnie.

Uzasadniają to podrożeniem drzewa, które tera® 
kosztuje 4 m. 16 f. za pod, podczas, gdy dotąd liczo­
no Im 2 mk. ca pud.

Z tego powodu wdtścioiele piekarni żądają 
poJw iższeuia opłaty z-» wypiek s 18 i pół na 21 tea. 
od funta chleba.

Żądaniu te są niesłychanie wygórowane; pod­
wyższenie oemy drzew a uzasadnia drobną podwyż­
kę, najwyżej jednak w wysokości 1 feniga od funta.

Ponieważ przeciętny piekarz o tay m u je  do wy­
pieku 8400 fuotiw chlebu dziennie, a na każdym 
funcie zarabia od 1 do 2 fenigów na czysto, więc 
czysty zysk jego wynosi Uziemuie od 84 do 168 mk.

Obecnie właściciele piekarń żądają podwyżki 
2 1 pół ten. na funcie, gdy uzaaadnikwie jest żądanie 
a a '* j  żej 1 fem, oh 4 wię- powiększyć swój zysk d 
126 mik. Wówczas zysk czysty piekarza wynosiłby 
dziennie cuuajmuiej 210 mk„ (tuezałeiżuie od wy­
nagrodzenia za pracę).

1 minn, ' tak wielkich zysków, piekarze pdeką 
ziy chieb, wywołując powszechne narzekania.

Czyż ule czas. by W yYtolał Zaopatry warda rae 
wTeazcie przystąpił do całkowitego umuiBlwwieaia 
piekarni?

H o z m a ito c ?.
U Anusziu

Byłem u Anusza.
No, jakże cię przyjął?
Powiedział mi grzecznie: Proszę siadać..

O r .  L e s z c z y ń s k i
I ć a r s z a t ż u w s k a  I4 k , i i i l - 2 5 .

B. o r d y n n iu r klin . szp.- św . Ł a z a rza  C hor. we- 
n e r ., ukory i moczu płciowe, p rz y jm u je  do 12 

rano i od 5 do 8 w iecz.

faństwouiy Urząd Węglowy
( J a s n a  i )  

poszukuje s ta r sz e g o  cz łow iek a ,  
w ykw alifikow anego m echanika,

obeznanego  z Baiuochudauii.

Kronika.
W ielka kradzież w Intem lenturze lwow­

skiej. Ub.eglej nocy dokonano śiuraiego wła­
mania do kasy lutendentury Dowództwa O- 
kręgu Elajiowtgo przy tli. Kopernika w daw­
nym gmachu ruakiego somiuarjum. Z lozbitej 
kasy zabrano znaczną gotówką, przeważnie w 
marka h po lsk ich .. Wodlo pobieżnych infor­
macji, gotówka, która znajdowała się w kasie, 
przedstawiała wartość atiłjouową. Fo rozbiciu 
kasy złodzieje wtargnęli do znajdującej się w 
lym samym gmachu jadalni oficerskiej t za­
brali znaczniejszą ilość prowjanlów i Dun- 
ków. Spraw a przedstawia się dość zagadko­
wo. Żołnierz, który stął w budynku na stra­
ży, nie widział nikogo wchodzącego do budyn­
ku. (PAT.).

Sprostowanie. W warszawskich gazetach ostat­
nich dni b. r. pojawiła się notatka p. t. „Skarby 
Petlury*. W celu wyjaśnienia praw dy, U kraińska 
misja dyplomatyczna w Warszawie oświadcza nd-
mejszem:

1) Wspomniany w gazetach warszawskich Wo-
lańaki nie był nigdy adjutantem  p. głównego ata- 
mana Petlury. 2) Wolański jest to zwykły żołnierz 
armji ukraińskiej, którego podcaaa podróży R ów ­
nego atam ana do Warszawy wyznaczono na ordy- 
nansa przy oficerach, towarzyszących głównemu 
ałam anowi. Funkcje te przez jakiś czas po przyby­
ciu do Warszawy pełnił, al* potem znikł bea śla­
du, skradłszy wszystkie rzeczy tym oficerom. Za 
kradzież Wolański będzie pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej. 3) Mieszkanie pirzy Alei Róż 
zostało wynajęte przez U kraińską misję dyploma­
tyczną jeszcze w miesiącu październiku zeszleog 
roku.

Rozkwit paskarstw a. W dniu wczorajszym ohlob 
biały z 5 mk. za funt skoczył na 6.25; kiełbasa z 14 
mk. podskoczyła do 17—18 mk. za funt Bułeczki 
sprzedaw ano po 80 fen. (z 50). Również podniosły 
się ceny m leka; zamiast 5 na 6 mk.

Z Rady m iejskiej.

Specjalne posiedzenie p lenarne Rady “J' *t0*‘ 
W arszawy odbędzie się w dn. 22 stycznia r '
(czwartek) o godz. 6 i  pól pp. w sali posiedzeń Ra- 
dv.

Porządek obrad: 1. Budżet Wydziału LX szkol­
nego (dalszy ciąg dyskusji). 2. Budiei Wydziału 
XVI kontroli. 8. Budżet tramwajów miejskich.

W spraw ie gaz u.Podane przeć n iek tóre  p ism a 
Informacje, jakoby zakłady gazowe posiadały zaipaa 
węgla a a  20 d a ł, n ie odpow iadają rzeczywistości.
W obecnej chwili gazownia ma zapas na dni 8. Wo­
bec niepew ności dostawy, która dotąd ustawicznie 
podlegała przerwom , zapas ten powinien być bez­
warunkowo zwiększony, tak, by starczył conajmn.ej 
na 2-tygodniowy przeciąg czasu. Mimo trudnych wa­
runków produkcji, gaz w przewodach anajduje się 
w coraz większych ilościach, dzięki czemu odbiorcy 
mogą korzystać a  kuchenek gazowych.

(a) Bogactwo miasta. Dla wyrobu cegły Magi­
stra t urządza własną cegielnię na gruntach miej­
skich w Burakowie. Przeprowadzone przez inżynie­
ra Rychłowskiego szczegółowe badania gruntów 
podmiejskich wykazały, ie  w Burakowie są olbrzy­
mie pokłady gliny najwyższego gatunku. W edług 
opinji inżyniera Rychłowskiego, glina w Burakowie 
zdatna jest do wyrobu kosztowniejszych przedmio­
tów;, m i cegła. Magistrat staje się posiadaczem nie­
zm iernie cennych pokładów gliny. Dzięki dogodne­
mu spadkowi terenu, staje się możebnem dla ce­
lów cegielni urządzić teucią siłę wodną po skanali­
zowaniu wód z okolicznych fortów.

(a) Rada elektrotechniczna. 22 b. m. odbędzie 
się przy Mimsterjum pierwsze posiedzenie Rady 
elektroteohmcznj s udziałem przedstawicieli odno­
śnych delegatów s Poznańskiego i MalopolskL

(a) Ulepszenie komunikacji telegraf'oznej. Na 
głównej stacji telegrafu państwowego odbywają s,ę 
próby przekazywania depesz na szybkodzialających 
aparatach rotacyjnych systemu Symensa. Wobec za- 
jęcia wielu przewodów telegraficznych na użytek 
władz wojskowych, stacja telegrafu w W arszawie 
pracuje w nienorm alnych warunkach przy niepo- 
m .ernie zwiększającej się codziennie koresponden­
cji telegraficznej, przekraczającej obecne techniczne 
zasoby stacji, co powoduje konieczność Wysyłania 
części depesz pocztą, zwłaszcza w kierunku W iednia 
i Berlina. Również opóźnia sdę koreepond. krakow ­
sko-warszawska. Aparaty Symensa biją na m inutę 
800 lite r i stacja warszawska posiada ich cztery, 
wartości l.OOO.Odd mk. Aparaty to dostały się od 
Niemców, używających ich dla komun.kacji Berli­
na a Moskwą po pokoju brzeskim. Niemcy chcieli 
aparaty Symensa wywieźć a Warszawy, ale dzięki 
odwadze polskich urzędników telegrafu, którzy po 
ogłoszeniu zawieszenia broni w r. 1918 natychm iast 
opanowali stacje, rozbroili straż niem iecką i wy­
rzucili wszystkich telegrafistów niem ieckich, ratu­
jąc w ten sposób kosztowne urządzenie stacji. Apa­
raty Symensa mają być w przyszłości ustanowione 
dla pracy z W iedniem 1 ,Berlinem, co pozwoli wy­
syłać 1 przyjmować parę tyuięcy depesz dziennie.

W skrzeszenie orderu „V irtu ti Miiitsri**. Dnia
22 stycznia 1920 r. święci wojskowość polska, 
łącznie z obohodem rocznicy powstania 63 r„  uro­
czyście dzień wskrzeszenia o rderu  wojskowego 
„V irtu ti Militari". Naczelnik Państwa dokona odr 
znaczenia członków powołanej przez Niego Kapi­
tuły tymczasowej orderu „V irtuti Militari

Uroczystość rozpoozme przegląd wojska na 
placu Saskim, poezem biskup połowy k*. Gall od­
praw i nabożeństwo w kościele garnizonowym. Po­
czątek o goda. 10-ej. Z braku miejsca plac Saski 
podczas uroczystości będzie dla publiczności zam­
knięty . Wręczenie odznaczeń nastąpi po nabożeń­
stwie. Podczas aktu dekorow ania baterja arm at 
potowych odda w Cytadeli salwy honorowe. Uro­
czystość zakończy defilada przed Naczelnikiem Pań­
stwa i odznaczonymi.

M inister spraw  wojskowych o godz. 1-80 pp. 
(13 H ) l«8ó samego dnia członków Kapituły przyj­
mie obiadem w sali assamiblowej na Zamku. G g.
5 pp. (17) odbędzie się w Belwederze pierwsze 
uroczyste posiedzenie Kapituły pod przewodnie- 
twem Wodza Naczelnego.

Egzaminy dla eksternów . W drugiej połowie 
lutego r. b. rozpoczną się egzaminy dla eksternów 
z zakresu 8-u, 6-ciu i 4-eh klas szkoły średniej fi­
lologicznej i realnej, ora* uproszczone egzaminy 
dojrzałości dla tych b. uczniów 8-ej klasy (w ro k 
szkolnym 1918/19), którzy otrzymali 
Miniisterjom na te egzaminy. Pełne j e«ła m '“ r £
m iłości i egzaminy .  poszczególnych p ^ m t o t ó w  
a k ia , 6-ciu i 8-iu odbędą eię przed 
komisjami egzaminacyjnemi Mtuisterjum w W ar­
szawie I s  Ł odti; uproszczone egzaminy dojrzało-
fci — tylko w W arszawę-

Kandydaci, mający zam iar ^ a w a ć  egzam.ny 
dojradości, u p ro s z c z o n e  egzaminy dojrzałości i £  
M-m,t„r * nnszczeeólnych przedmiotów i  kursu klas

dR°  f o j,p i £niotw-a średniego Ministerjum W. R. i O. P. (P 
Tm erk  Krzyży 8) do końca stycznia r. b„ k a n d y

“  r Ł T i i s  p o d M i. .  lym w

term 'nie .
O d z n a c z e n ie  poetki. M inisterjum ku ltu ry  i m tw  

«  przyznało poetce, pannie 1. K. Iłlakowiczównie, 
nagrodę za tom wierszy, wydany p. t. „Trxy s tru ­
ny", w wysokoócd 500 mk.

W’rażenia artystyczne I  Wioch, 8yeylji i Nea­
polu. Odczyt pierwszy z cyklu o p ięknie k raju  wio- 
skiego ł  jego arcydziełach sztuki, bogato ilustro­
wany przezroczami, W7 g'osl prof. W. Trojanow ski 
w czwartek 22 stycznia o g. 8 wiecz. w sali Ma- 
zeum przem ysłu 1 rolnictw a, K rak. Przedni. 66. 
Bilety w Muzeum.

„W icrzór pod m aską“. Pod taką nazwą urzą­
dza Syndykat dziennikarzy w arszawskich w naj­
bliższą niedzielę w ielką zabaw ę w salach Doliny
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Szwajcarskiej. Dochód s niej jest przeznaczony na 
fund uaz emerytalny 1 zapomogowy dla pracowni­
ków pióra. Komitet „Wieczoru pod maską" przy­
gotowuje dla uświetnienia zabawy wytworny pro­
gram, który wypełnią najlepsze*, pierwszorzędne 
siły artystyczne.

Sprzedaż biletów rozpocznie się od środy dnia 
?0 b. m. w księgami Wendego i S-ki, Krakowskie 
Przedmieście, w cukierni Ziemiańskiej—róg Kre­
dytowej i Jasnej, od g. 11 do 2 i od 5 do 7 wiecz., 
oraz w kasie Doliny Szwajcarskiej.

Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4. Dziś w śro­
dę d. 21 stycznia o g. l i pół (punktualnie) odbę­
dzie się XIV wieczór dyskusyjny Komisji „Szkoły 
Pracy". Referować będzie dyr. Władysław Prza- 
no w ski „O samorządzie w' szkole".

Z Polskiego Tow. Chemicznego. W czwartek 
dnia 22 stycznia o godz. 6 pp. w Duźem Audyto­
rium Chemicznem Politechniki Warszawskiej od­
będzie się posiedzenie Polskiego Towarzystwa Che­
micznego, na którem prof. K. Jablczyóski wygłosi 
referat z prac podanych do Tow. Nauk. W arsz, 
wspólnie z p. F. J. Wiśniewskim p. t. „Prawo rów­
nowagi dla elektrolitów".

„Sejm“. Wydawnictwo „Sejm", celem unik­
nięcia niepożądanych omyłek, uważa za wskazane 
zwrócić uwagę czytelników, iż nie pozostaje w żad­
nym stosunku z b. r. „Kalendarzem Sejmowym";

Pamiątkowe ilustrowane wydawnictwo „Sejm" 
wogóle nic wspólnego z kalendarzowemi wydawnic­
twami nie ma; obejmuje ono wyłącznie krótki za­
rys parlamentaryzmu wszystkich krajów, w szcze­
gólności parlamentaryzmu polskiego-; dalej zawiera 
historję Sejmu obecnego, jego prace w zakresie 
reformy agrarnej, spraw poboru do wojska, sojuszu 
■ koalicją i ratyfikacji traktatu pokojowego, zawie­
ra  dalej szczegółowo opracowany dział informacyj­
ny, dotyczący klubów komisji, ustaw, urzędów i t. d. 
Całość zaokrąglają ryciny historyczne i portrety 
posłów. Główną redakcję dzieła objął p. Antoni 
Lange, redakcję części drugiej p. Jerzy Nowakow­
ski. Wydawnictwo ukaże się z końcem tygodnia.

Z Zachęty. Towarzystwo Zachęty Sztuk pięk­
nych ma zamiar wydać jako premium za rok ubie­
gły oryginalną pracę graficzną, litografję lub drze­
woryt (akwaforty ze względu na obeone warunki 
wydawnicze wykluczone. W tym celu zwraca się 
do pp. artystów, aby do dnia 5 lutego r. b. nad­
syłali nadające się na premjum swe prace graficz­
ne jednobarwne lub dwub&rwne w gotowych odbit­
kach do Tow. Zach. Sztuk piękn. Prace mogą być 
dawniejsze, o ile w większym nakładzie dotąd nie 
były publikowane. Maksymalna wielkość prac oko­
ło 40X 30 centiimetrów ,w proporcjach dowolnych.
0  wyborze zadecyduje komisja, złożona z trzech 
delegatów Związku polskich artystów grafików i 
trzech delegatów Komitetu Towarzystwa Zachęty 
Sztuk pięknych pod przewodnictwem prezesa To­
warzystwa.

Łaska Naczelnika Państwa. Wyrokiem sąlu 
wojskowego skazani na śmierć szeregowcy: Ed­
ward Grabowski, Władysław Suchocki i Ignacy 
Ciesielski, odwołali się do łaski Naczelnika Pań­
stwa. Akt łaski został podpisany, którego mocą 
wszystkim skazanym zamieniono karę śmierci na 
4-letnie więzienie.

Kary na lichwiarzy żywnościowych. Hersz Ja­
worek, waściciel jatki mięsnej w bazarze przy ul. 
Stalowej nr. 21, sprzedawał mięso hurtowo po 7 
mk. za funt. Ponieważ było to w tym czasie, gdy 
jeszcze obowiązywał cennik maksymalny na mięso
1 cena w hurcie wynosiła 5 mk. za funt. Jaworek 
dopuścił się oczywistej lichwy. Dlatego Urząd wal­
ki z lichwą i spekulacją skazał go na grzywnę w 
wysokości 5.000 mk. z zamianą na dwa miesiące 
aresztu.

W piekarni przy ul. Grodzkiej nr. 41 w Mo­
kotowie, której współwłaścicielem był Jan Chą­
dzyński, sprzedawano 2-funtowy bochenek chleba

po 11 mk. Urząd walki z  lichwą i  spekulacją ska- 
; zal Chudzyńskiego za udowodnioną lichwę żywno­

ściową na 2.000 mk. grzywny lub 60 dni aresztu.
Funkcjonarjusze Urzędu walki z lichwą i  spe- 

kulajcą stwierdzili, iż Szczepan Wojcieszka, wła­
ściciel sklepu kolonjalnego przy ul. Niecałej nr. 2, 
sprzedawał śledzie i  makrele po cenach wygórowa­
nych. Pociągnięty do odpowiedzialności Wojcieszko 
zeznaL iż śledzie kupował w wędzarni B. Grttn- 
worcela przy ul. Milej nr. 48 i  udowodnił rachun­
kami, że zysk jego nie był lichwiarski. Grtinworceł 
oświadczył, że śledzie sprzedaje detalistom, ale ra­
chunków nie wydaje i żadnych książek handlowych 
nie prowadzi. Przedstawione jednak przez Wojcie­
szko rachunki przeczyły zeznaniu Grtinworcela. 
Urząd ukarał Borucha Grtinworcela grzywną w su­
mie 3.000 mk. lub 60 dni aresztu.

Szaja Bluman, właściciel sklepu przy ul. Że­
lazna Brama nr. 6, wbrew obowiązującemu zaka­
zowi sprzedawał pierniki i sucharki. Urząd walki 
s  lichwą i spekulacją skazał go na 3,000 mk. grzy­
wny lub 90 dni aresztu. P ierniki i  sucharki skon­
fiskowano.

(m) Harce samochodowe. Na rogu ul. Bielań­
skiej i Tłemackiego samochód wojskowy uderzy! 
przechodzącą 22-letnią Esterę Szwarcman, którą z 
potluczonemi nogami przewiozło pogotowie do do­
mu.

(m) Przy pracy. Przy ul. Twardej n r 69, w !
składzie żelaza i blachy Tow. akc. „Ł. J. Borkow­
ski" piłą stalową uderzony został w głowę gospo­
darz stajni, 70 letni Józef Znarowski, którego z po­
tłuczoną głową oraz krwotokiem z ucha i nosa, prze­
wiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Wybuch. W Marymonoie-Potoku przy uL 
Potockiej nr. 46, w mieszkaniu Stanisława Szopy, • 
pozostawione bez opieki rodziców dzieci, bawiąc 
się zapałem od granatu ręcznego, spowodowały wy- '< 
buch. Skutkiem czego zostali ranni: 7-letni Henryk ; 
(rany postrzałowe prawej ręki, szy i'i głowy), 13- 

| letnia Franciszka (rany szyi, ręki i piersi i ober­
wanie palcy u prawej ręki) i 5-letnia Kazimiera 
(rany na głowie). Pierwszych dwoje dzieci przewio­
zło pogotowie do szpitala.

Samobójstwo b. komisarza policji. Wczoraj o g. 
4-ej pp. w Głównej Komendzie Policji Państwowej 
(Nowy Świat 67) odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru w skroń, znajdujący się w poczekalni 
były komisarz policji państwowej m. Buska, Kar­
czewski.

(m) Rewizje. W sklepie spożywczym Jankla 
Sztulme przy ul. Letniej nr. 4, podczas rewizji zna­
leziono różne rzeczy, pochodzące z kradzieży.

(m) Okradzenie mag. Kom. walki z durem. Wczo- ;
raj w nocy, po przecięciu drutu kolczastego, okala- | 
jącego teren, gdzie mieści się magazyn z bielizną 
Komitetu walki z durem plamistym przy dworcu 
Kowelskim, dostali się niewykryci złoczyńcy po za 
ogrodzenie, następnie po wycięciu drutu w oknach 
i wyłamaniu okna, dostali się do wnętrza, skąd 
skradli 11 pak kalesonów i  1 belę kołder bajowych, 1 
wartości 10.750 mk.

(m) Kradzieże w składach Amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża. Wobec dokonywania systema­
tycznych kradzieży ze składów Amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża, urząd śledczy roztoczył nadzór 
nad temi składami i zarządził obserwację. W wy­
niku obserwacji aresztowano jednego ze sprawców 
kradzieży, Kazimierza Okońskiego, b. robotnika, 
wydalonego za kradzieże. Przeprowadzona w mięsa. ; 
kaniu jego rewizja ujawniła większą ilość rzeczy ; 
kradzionych i podejrzanego pochodzenia. Następnie j 
zostało stwierdzonem, że część rzeczy Okoński o- 
trzymał od robotników: Stanisława Piaseckiego i 
Ignacego Węgielewskiego, pracujących w tych 
składach. Nadto aresztowano Stanisława Krasuekie- 
go (Żytnia nr. 29), jako poszlakowanego o kradzież 
koszul amerykańskich. Krasucki sprzedawał ame­
rykańską koszulę wełnianą i przyznał się do winy.

(m) Ujęcie szajki złodziejskiej. Wobec często
powtarzających się kradzieży w obrębie Nowego- 
Brudna, urząd śledczy zarządził poszukiwania. W 
rezultacie zatrzymani zostali: Bronislaw Niemirow- 
ski, Stanisław Waruszewsbi. Pinkus Spajzman i 
Wincenty Ploski (najstarszy z nich lat 16), którzy 
przyznali się do kradzieży u T. Grzędy (Nadwi­
ślańska nr. 6—Nowe-Brudno) na sumę 10.000 mk., 
zaś biżuterję i ubrania skradzione odebrano Im. 
Stwierdzono, że wszelkie skradzione rzeczy niele­
tni złodzieje przynosili do mieszkania Marji Kosid- [ 
skiej (Nadwiślańska nr. 6), która sprzedawała je ; 
Julji Siemiątkowskiej (Budowlana nr. 6). Ostatnia i  
zabrała rzeczy i wyjechała w Rypińskie, by je tam

zbyć. Wszyscy ujęci przyznali się do całego szeregu 
kradzieży, popełnionych na Nowem-Brudnie z górą 
na 60.000 mk. i, według ich słów, rzeczy, wartości 
5.000—6.000 m k, sprzedawali za 500 do 700 mk.

(m) Wielka kradzież. Ze składu wyrobów try­
kotowych braci Sko-blo i J. Liliensztajn przy ul. Na­
lewki nr. 9, za pomocą oderwania kłódek i  otwo­
rzenia zamków wytrychami, skradziono różne wy­
roby trykotowe, wartości 250.000 mk. W sprawie 
tej zostali zatrzymani: Ludwik Zawadzki, stróż te­
go domu i Benjamin Goldrach (nigdzie nie meldo­
wany), jako podejrzani, o współudział w kradzieży.

Z  s ą d ó w .
Z za kulis jarmarku rzemieślniczego.

Przewód sądowy w sprawie Tylickiego, Natar­
ła i innych, zbliża się ku końcowi: sędzia przewod­
niczący Kwiatkowski, ławnicy, prokurator i obrona 
dokładają wszelkich starań, oczywiście każdy ze 
sw ego punktu widzenia — dla wszechstronnego wy- 
S wietle.ii ła sprawy.

Z liczby kilkudziesięciu zbadanych świadków, 
których zeznania w ogólnych zarysach już przytoczy­
liśmy, na uwagę jeszcze zasługują zeznania dwóch 
funkcjonarjuszy Magistratu, pp.: Pochoreckiego i  
Przeiwóskiego, którzy wezwani zostali dla ustalenia, 
że palta, które zasekwestrowa® e zostały u oskarżo­
nego Forbarta przez sędziego śledczego, pochodzą z 
jarmarku.

Forbert nabył je od Natorfa, zdaniem świadka.
Pan Pochorecki specjalista manufaktarzysta, 

jest mniej stanowczy: palta te wydają mu .się jeno 
podobne do palt, jakie znajdowały się na jarm arku; 
natomiast p. Przewóski, niespecjalista, jest zupełnie 
kategoa-yczmy: palta Fonberta d palta ua jarm arku 
rzemieślniczym są identyczne, szczególniej ma to 
stwierdzić 17 palt brązowych czy popielatych o czar­
nej podszewce w prążki; jeżeli tedy u Forbeda jest 
17 tych palt, pochodzą cne z jarmarku, jeieb mniej 
albo więcej — pochodzenie ich ma inne zrć fto.

Świadek ten zajmował się paltami „ściśle" 2 
tygodnie, a  „nieściśle" — rok i miesiąc, świadek 
zna się na „brzezińskiej robocie" i utrzymuje, że on 
stworzył ten termin, gdyż czytał w książkach geo­
graficznych o Brzezinach i zamieszkujących io mia­
sto krawcach-fuszerach.

Na tym świadku zakończono nadeir żmudne, 
kiilka dini trwające badanie, poetom obrony zrzekają 
się ekspertyzy buchalteryjnej.

Sąd, po krótkiej naradzie, przychylając sie do 
tego wniosku, postanawia ekspertyzy nie dokony­
wać. Po od czytaniu zeznań nieobecnych świadków 1 
kilku jeszcze dokumentów, przewodnicząc^ oświad­
cza, że dziś nastąpią oględziny na miejscu (Przemy­
sław* 24) dowodów rzeczowych, rozprawy zaś rozr 
poczną się o godz. 2-ej; wyparką je przemówienia 
przedslawioieta urzędu publicznego i obrońców.

Sądy ławnicze.

W towarzystwie prawrniczem odbyło się posie­
dzenie sek c ji,prawa karnego, na którem sędzia Ra­
fał Keinipner wygłosił referat: „sądy ławnicze w 
świetle zasad ustawy postępowania karnego". W 
wyczerpująco opracowanym referacie mówca wyka­
zał te wszystkie trudności, które powstają przy sto­
sowaniu ustawy obowiązującej do sądów ławniczych. 
Ustawa bowiem u nas obowiązująca miała na my­
śli jedynie sędziów przysięgłych i  koronnych, nie 
znała zaś wcale ławników. Należałoby również zde­
cydować do kogo zbliżany jest ławnik: do sędziego 
państwowego, czy raczej do przysięgłego; stąd sze­
reg sprzeczności i trudności dla sądów,

Webec spóźnionej pory dyskusja, która zapo­
wiada się nader ciekawiią, została odroczona do dn. 
23 b. m.

Teatr i Muzyka.
Z FILHARMONJI.

VIII koncert symfoniczny, i  udziałem Henryka Mel­
cera. — Koncert Śliwińskiego,

Ctekawem jest, co też w wtatkMt koncertach 
abonamentowych Fiłharmonji ma uchodzić za rzecz 
pierwszą: produkcja symfoniczna, czy solowa. W za­
łożeniu organizatorów—niewątpliwie muzyka sym­
foniczna, u publiczności szerszej — naodwrót.

Zwłaszcza, gdy solistą jest Henryk Melcer, ■
gra wobec publiczności warszawskiej. Dało się to 
zauważyć wyraźnie ua koncercie piątkowym: za wy­
konany przez niego koncert fortepianowy Saint- 
Saensa darzono Melcera, i przedewszystkiem jego, 
frenetycznemi oklaskami, zmuszając go do naddat­
ku. I zasłużenie. Melcer jest jednym z kilku euro­
pejskiej miary pianistów, którymi Polska może się 
poszczycić na arenie świata. Gra jego jest zawsze 
solidna, nigdy nie zawodzi, — i  nigdy zbytnio nie 
wzrusza. Koncert Saint - Safinsa jest — w miarę 
interesujący; paftja fortepianowa w nim wyraża 
się dość obficie w szeregu niewiele mówiących, ale 
zato efektownych, a sążnistych gam, pasaży i akor­
dów:, w których Melcer wykazać mógł całą spraw­
ność swych palców. Z maestrją wykonany został 
nadprogramowy Scarlatti. i

Orkiestra pod wytrawnym kierunkiem dyr. 
Młynarskiego odegrała symfonję Nr. 1 Skrjabina 
i „Śmierć i wyzwolenie" Straussa. Symfonja Skrja­
bina przesiąknięta jest — zwłaszcza w częściach . 
środkowych — Wagnerem; nie można się—niejed­
nokrotnie — oprzeć reminiscencjom z „Tristana i 
Isoldy". Poemat symfoniczny Straussa jest, jak 
wiadomo, jednym z klasycznych utworów z reper­
tuaru muzyki programowej; posiada on. jak i  jego 
twórca, swych entuzjastycznych wielbicieli — i in­
nych, do których mam odwagę się zaliczyć. Uzasad­
nienie sądu o Straussie wymagałoby, oczywiście, 
osobnego artykułu.

W niedzielę po południu gral w Filharmonjł 
Śliwiński Chopina, wobec sali, szczelnie natłoczo­
nej publicznością. O grze Śliwińskiego, a specjalnie 
o wykonaniu przez niego Chopina — nie wiele jut 
można powiedzieć nowego chyba w całej Polsce. 
Śliwiński zna i rozumie Chopina, jak rzadko który 
pianista. Jest to jednak artysta-nerwowiec, który 
grać umie w sposób nie mający sobie równego i 
niezapomniany, umie jednak grać także i inaczej. 
Koncert ostatni postawić trzeba — zdaje mi się— 
w szeregu tych ostatnich: sądzę na podstawie dru­
giej części koncertu, którą słyszałem. J. R.

Z opery. Dziś opera Czajkowskiego „Eugenjusz 
Onegin".

Teatr Rozmaitości. Dziś „Królewski jedynak", 
komedja hist, w 5 akt. L. Rydla.

Teatr Polaki. Dziś pełna aktualnego dowcipu 
politycznego groteska Br. Winawera „Losy Euro­
py".

Teatr „Reduta**. Dziś „Ponad śnieg”.
Teatr Mały. Dziś „Oficer gwardji".

Zespół teatru Letniego rozpoczyna przedstawie­
nia we czwartek 22 stycznia na scenie teatru Wiel­
kiego o godz. 4-ej pp. Przedstawienia odbywać 
się będą w czwartki, soboty 1 niedziele, a mia­
nowicie: w czwartki i soboty o 4 pp., a w nie­
dziele o 1 m. 30. Na repertuar wchodzi wzno­
wiony „Osiołek", który dany będzie w czwartek, 
sobotę i (niedzielę.

Teatr Dramatyczny. Dziś w dalszym ciągu „O- 
brona Częstochowy".

Teatr Praski. Jutro (czwartek) uroczysty wie­
czór ku uczczeniu 57 rocznicy powstania stycznio­
wego. Początek ściśle o godz. 7.

Dziś ostatnie przedstawienie „Kumoszek wtnd- 
sorskioh".

Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra dziś me­
lodramat p. t  JBO lat życia szulera".

Koncert Karola Siymanowakiego, zapowiedzia­
ny na sobotę nadchodzącą o g. 7 wlecz, w sali Kon- 
serwetrjuim, wywołuje wt elide aalntereeowante 
w naszem mieści*. Na bogaty program złożą się 
nieznane w Warszawie pieśni 1 utwory skrzypcowe 
w tatarpretac# świetnego grona artystów: pp. Sta­
nisławy Szymanowskiej (śpiew). Pawia KochaA- 
skiego (skrzypce), Feliksa Szymanowskiego (forte­
pian) 1 kompozytora. Bilety u Gebethnera i WolHa 
(Krakowskie Przedmieście, róg Czystej).

O T R S !
S i. M ro c z k o w s k i. I
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N ® m  w l
■ 3® Wieczór [Sowości Atrakcji oraz oryginał, tresury koni.

Szlagiery: Emil ja Rose, Les Donatelli, Mile Monseille, Hem 
i*l Gautier, ©-i*o Jumazetti, Aleixia i Ernesto.

KAMIENIE 20ŁCI0WE
A ta k i w z u p e łn o ś c i  u s ta j ą .

zm iękcza 1 usuw a 
CHOLEXINAZAa.

f l h u a W f i r  ^nnrTStkntśjO^ ?  w bokach l dołku podsercowym  (gdzie schodzą się  4e-
W M j t i n j  l|JUlIlJlaU f tw , żebra). Pobolew ania w w ątrobie. Skłonność do obstrukcji. U ryna 
ciem na i m ętna lub tak bezbarw na jak  woda. Język  obłożony. Gorycz i kwas w ustach, o d ­
b ijanie gazam i. W zdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zaw roty głowy. Silne podenerwo-

/flniifJAS ataKńji!) ^  dolku * w ątrobie silny  ból, który się  rozcho- 
lliflaU n). dzi ku stron ie ty ln e j—w pasie—krzyżu—i sięga aż 

pod łopatki, w zdęcia brzucha, rozsadzan ie  żeber i parcie n a  kiszkę stolcową. B rak tchu oraz 
001 w piecacli i k la tce p iersiow ej (na przestrzał). N iekiedy w ym ioty żółcią, dreszcze, zim ne po-

ty, żółtaczka.
B liż sz y c h  in fo rm a cji u d z ie la ł Aptekarz fizjolog 

H. i i ie in o je w s k i ,  ^ o w y -S w a a t 16 m . 27 . 4662

Zarząd Zrzeszenia Precowa. Mmmi Gsnisy Sfarozakon.
w zyw a koleżanki i koiegow do w zięcia udziału  w pogrzebie 
przedw cześnie zgasłego  członka swego

ś .  p. A l e k s a n d r a  W o jn a ro w sk ie g o
odbyć się  m ającym  dn ia  21 b. m. t. j .  we środę o godz. 12 w  poł. 
z  kościeła św. K aro la B orom eusza przy ul. Chłodnej.

Z akład  C h iru rgiczn y i K o en tg en o lo g iczn y
D -ra  S . h b u in n tiT A , u i. U r s i i ic z n a  6 ,  t e le f o n  U I3-S8. 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u l a t o r y j n a ,  f i - o n u e n ie  R o e n tg e n a
(prześw ietlan ie  i leczenie), ł - a u ip a  k w a r c o w a  (sztuczne sionce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy  gruczołów, kości i staw ów , owrzo- 

dzen, guzów  i L d.

O m  J a s *  A ł a p i n
b. sta r. ordyrifszp. B-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, K ró ­
le w s k a  31, t e ł .  4 3 -4 4 . 4531

nr. uelaoia m ow a.
Choroby w eneryczne, skórne, 
kosm etyka lekarska. Zórawia 
Mr. 24, m. lti. Godz. 5 i pół — 
7- W niedzielę 1U— 12. 4743

B r y l a n t y
zegarki i in n ą  biżuterję kupuję 
M arszałkow ska 95, m. 28.

D r .  R a i n e r - M e s z o w a
Choroby kobiec# i akoszerja. 

od 4 do 7 p.p. M arszałkowska 
146, tel. 199-90.

H u p i ę
m iejsce lub dw a n a  Po­
w ązkach przy  pierw szej 

lub drugiej bram ie. 
O ferty dfa „Powązki" 

sk ładać

w Asiministracii „Rabat- 
nika“. Warecka 7.

iiaiisia-tajinisat
z kilkoletn ią p rak tyką  handlo­
wą, dobrem i św iadectw am i, zna­
jom ością korespondencji, p iszą­
cy biegle na m aszynach w szy­
stk ich  system ów , posiadający 
wolne godziny popołudniowe, 
p rag n ie  objąć posadę sam odziel­
nego korespondenta lub inną.— 
Łaskaw e o ierty  sub. „Biurali- 
s ta “ w A dm inistracji .R obotn i­

ka".

I t .  s. M M C
W a re ck a  S, tel. 192-96.

i  l i l i t U S ł f n l l l  l i r t t l iM t .  j

p o  „ f t a w “ p pUil M a r s z a ł k o w s k a  u l i
poleca świeżo nadeszle:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiem i, lornetki teatralne, 
lorgnons (face k main), o ryg inal­
ne „ G ille tte " -a p a ra ty  1 wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładni* i tanio.

l i t l a i i e t i i i o  c Ss K ł S S
nagrodzonego palm am i akade­
mickiem u P rog ram y . M arszał­
kow ska 1U9.8iłVl iHTI/ biżuterję , zegarki, Dll ILRii 11 zegary . K upuję p ła­
cę najw yższe ceny. M agazyn 
jub ilersk i, G utm acher, 21 Smo­
cza 21. 4887

C .  B r e w d a
Miodowa 7. ióętty  s z iu o z n e .  

C en y  ni® p o i w y i s i o n e ,  j

f O lW a f i t t i l !
m atyczne kupuje, p łaci najw y­
żej. 8 kład fotograficzny, „C a­
m era", N ow y-Sw iat 36. 4795

E i e i t n t i u i r t .  robót precyzyj-
nych  potrzebni. Leszno 72.

Karsa stenografii m aszynach  
Sekułowicza, Zóraw ia 42. W y­
kłady dla każdego oddzielni* 
Zamiejscowi lis townie.
I iftV u^ adam  (niem ieckie, ro- 
LJ4IJ syj3kie). Lekcje dorosłym  
udzielam . M arszałkow ska 116, 

! m. 16.
do p isan ia  „K appel" 
polskie z dużym  pis­

mem aktowym , nowe sp rzedam  
M erkury, \Var3zawa, S ienkie­
w icza 4 (Nowo-Bienna). 4659

potrzebna dziew czyn­
ka do pracowni su ­

kien, oraz przychodnie uczenni- 
ce. Koszykowa 29—16._________
fislta dam skie w łasnego wyro- 
■ (uld bu, najnow sze fasony o 
25 p roeen t tan iej. M arszałków - 
ska  5 8 -6 .__________________4820
TiłSilfl Złota 24. Sześć fo togra- 
IjlftU iji—dziesięć marek. Por­
tret—d w a d ^ śc ia m a r e k .______

indeks p. i. 3665. Zna- 
lazca zechce zwrócić 

pod ad resem  Złota 43 — 5 dla 
M. A. 4890

W y d a w c a : N acz. R a d a  F o isk . F a r t j i  S ocja i, Odbito w drukami JRobotnika“. Warecka 7, RodAlOor ^Aczeluy dr. JEelika FerL _


